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Spa litisKi
Dziś już p®dstwo polskie w swych grani­

cach, nie ulegających żadnym sporom, ma 
mniejszość ludnośd niepolskiej. Tak jest w 
P o zn ańskiem, gdzie mamy sporo Niemców, tak 
jek w Suwalszczyfnie, gdzie jest pewien od­
setek ludności litewskiej, na Chełmszczyźnie 
Jest sporo Ukraińców, wreszcie na Śląsku Cie­
szyńskim znowu Niemców.

Jeśli zaś zostanie do Polsld przyłączony 
ffląsk Górny i Prusy Wschodnie, procent lud­
ności niepolskiej jeszcze bardziej wzrośnie.

Nie jest 1 nie będzie to ludność rozsiana 
po całym terytorjum jak Żydzi, lecz przeciw­
nie będzie zamieszkiwała pewne ściśle okre­
ślone obszary.

Jednym z najbardziej zawiłych i trudnych
[zagadnień było dotychczas sprawa mniejszo­
ści narodowościowych w danym państwie. Z 
doświadczenia państw zaborczych wiemy, jak 
Iłatwo te mniejszości mogą stać się narzędziem 
W ręku sąsiadów.

Niemcy i Rosja tym mniejszościom wypo- 
(iwtedziaty zażartą walkę — dążyły poprostu do 
pochłonięcia tych mniejszości. Rezultaty, jak 
Wiemy, były wręcz odwrotne. Tam, gdzie u- 
d sk  narodowościowy jbyl najsilniejszy, tym 

głębsze i mocniejsze było u gnębio.nvch przy­
wiązanie do swej narodowości. Tak było w 
Poznań skiem, taik było na Litwie i .na Clieta- 
azezrżnie.

Odwrotnie w tei samej Rosłi Niemcy, w t. 
®w. dawniej krain Nadbałtyckim, k tó m  mieli 
kulturalna i religijną autonomię nromal do o- 
Btatnich czasów — by lii wobec caratu bodaj te 
najbardziej lojalnym elementem.

I  to jest rzeczą jasną — jeśli mniejszość 
narodowa ma swe szkoły, swój język w sa­
morządach i sadach, ieśli jej relig'a zncrdire 
se strony państwa taka sama opiekę, jak każ- 
Ba imma — to taka mniejszość nie ma powodu 
Vjo niezadowolenia.

Nasze własne trad y re  tolerancji narodo- 
(wośiiowej i religijnej, która stała się funda­
mentem wtelkośń t sławy Rzeczypospolitej, 
ynagnesem ci ran reran do niej inne narody. 
Irtóre za tę wolność, jaka miały pod dachem 
< R-aeczroospolilei, wywdzięczały się jej swą 
wiernością i o f  arą w chwilach krytycznych, 
winny być dla nas w- chwili obe-nej drogo­
wskazem naszego stosunku do mniejszości na­
rodowych.

Wyrazem stosunku do tych mniejszości 
iwtnna być szeroka, korv'T'turra ®Mjwwrnin1in- 
(wana, kulturalno - narodowościowa autono­
mio •

Państwo polskie winno zagwarantować. 
jte naprz. w okręgach z poważniejszą mniej- 
ezością ukraińską język ukraiński jest rów­
nouprawniony z językiem polskim w admini­
stracji. sądownictwie i samorządne, na szko­
ły pol°kie i ukraińskie państwo i gminy łożą w 
stosunku procentowym ludnośd w de m-m o- 
ikregu. zaś w kwestiach ret i zimach państwo 
zachowire całkowitą bezstronność 1 toleran- 
Jgjj. Tylko na tej drodze możemy być pewni,

a Mami
ie  uczynimy z mniejszości narodowych lojal­
nych w stosunku do państwa obywateli.

Zagadnieniu temu już dawno należało po­
święcić uwagę, już dawno Sejm winien był 
uchwalić statut o kulturalno - narodowej au- 
tonomji dla mniejszośń narodowych, zamiesz­
kałych na kresach Polskiego państwa. Tym- 
bardziej winien był Sejm to uczynić ze wzglę­
du na plebiscyt, o którym tyle mówimy. Czyi 
można bowiem wyobrazić sobie potężniejszy 
argument agitacyjny jak taka ustawa, obok 
szeregu dalekerdacych reform społecznych?

Tymczasem Sejm wszystkim zajmuje się. 
tylko nie tym. czym należy.

Uprawia intrygi polityczne, przyjmuje re­
zolucje, któraeh żaden rzrd nie podcm ie się 
w życie wcielić, ale natomiast w kąt cisnął 
sprawę konstytucji, pusty frazes uczynił z li­
ch wały o reformie rolnej, dotychczas nie miał 
czasu uchwalić ustawy o kasach chorych.

In nem i słowy, wsz ratko czyni, aby nie 
przyciągać do Polski ludności na spornych te­
rytoriach. Życie nie czeka, aż Se:m z ra :dzie 
czas i ochotę nająć się temi zagadnieniami. 
Zadania te nasuwają się w praktyce — i ad- 
mtoisńmac'* polska rozstrzyga ie według swe­
go widzimisię — to fest według tych wzorów, 
które jed'-n:e  widz!ała — to jest według wzo­
rów państw z«horczvch. Tak je«t we wszrat- 
kiem. tak jest i w sprawie stosunku do mniej­
szości narodowych.

Weźmy dla przykładu chociażby Chełm­
szczyznę. Ziemia ta nrzez mękę. krew i łzv 
;ej dzieci stała się dz:ś świętą i droga dla kai- 
deno Polaka. Jak głęboko naród polski ko­
rba Chełmszczyznę, dał tero dowód w pamięt­
nych dniach pokoju brzeskiego.

Otóż zdawałoby s?ę. że na tel Chełmszczv- 
źnle, gdzie dal:śmv dowód Moskalom, iż prze­
śladowaniem polskiej mowy, szkoły i wiary 
ludnośd nie wvtepi eie polskeśri, lecz odwrot­
nie tylko ią spotęguję s!ę i usz'arhetni — sa­
mi wobe- ludności ukraińskiej i prawosław­
nej nie będziemy stosować tych metod, które 
stosowali wobec nas Moskaje.

Zdawałoby się. ie  ta ziemia męczeńska każ­
dego winna nauczyć szanować i podziwiać po­
tęgę przywiązania do swojej mowy i swojej 
wiarv.

Tymczasem?
Odwiedziła rrvn'e łaskawie nraed kilkoma 

dniom! delegaoJa  ukraińska z Chełm sraczyrmv, 
w które5 skład wchodziło dwuch prostych chlo. 
nów. Delegaci o now-a dali mi o tych warun- 
kadi, sr których d r ś  żyje ludność ukraińska i 
prawosławna na Chełmracerźnie. Oni opowin- 
dall. a mnie wstyd oblewał twarz rumieńcem, 
wstydziłem się lako Polak swdrzeć w oczy tym 
chłopom, z których ’eden PA-łetni starzec M e, 
H e  już rzeczy na tej nieszczęsnej ziemi wi­
dział.

Jakże ta ro n d a  dz;ś pod polakiem! rzą­
dami wygląda? A no tak, że znowu dzie-e 
się tam krzywda, znowu tam prześladme się 
mutwę i  wiarę, tylko z tą  różnicą, że dmiś tą

mową prześladowaną jest ukraińska, a wiarą
poniewieraną — prawosławna.

Ale jak i wtedy, tak i teraz cierpią dzie­
ci tej samej ziemi, które ją wespół z Polakar 
mi od wieków pomieszani zamieszkują.

Słuchałem opowieści i nie chciałem wie­
rzyć. I chcę, chcę z całej duszy, aby to, ©o 
w tej chwili napiszę, zostało natychmiast spro­
stowane jako nieprawdziwe i niesłuszne.

A więc pierwsza rzeoz, w która nie chria 
łem wierzyć, że oto na całej Chełmszozyżftia 
niema ani jednej ukraińskiej szkoły. Ani jed­
nej — zasadniczo nie udziela się pozwolenia 
na otwieranie szkół ukraińskich, chociaż gmi­
ny podejmują się wyłącznie ze swych środ­
ków je utrzymywać.

Miły Boże. Kłamaliśmy, te  Galicja Wschod­
nia jest krajem rdzennie polskim — kłam siwo 
to dziś straszliwie zemściło się. Nie mówmy 
kłamstwa, że i Chel ruszczy zna jest całkowicie 
polskm  krarem.

Oto dostatecznie wziąć chociażby książkę 
WI. Wakara a przekom-mv się, ie  w pow. 
Włodawskim. Bialskim. Chr1mskiim. Hrubie­
szowskim, Tomaszowskim. Bilgwa^oiim lud­
ność prawosławna wnhn s;ę pomiędzy 50— 
30%. Przypuśćmy, żę sfcitv«tyka rosyjska, no 
której opiera’a się wszystkie polskie prace 
staitvsb'czne. jest strom e, nawet po korekty 
wach Dziewulskiego. Wierc: en'ikiego i innych 
i uwagi ędnaa-iąe, że wojna przez eurogrację 
ludności prawosławnej ton procent jeszcze 
bandzi-ej obniżyła. prwm.ijimy, że ludności pra- 
wtosłrwnej teat 15—25%.

Fekt aostaró faktem, ze Y. ludności ne 
Chełmszcm-źnle jest pr-'wosifowna, c więc ru- 
^tią. Ta ludność płoci takie same podatki jak t 
polska, tak samo dn’e  relnruta do a-rmu pol­
skie'. ma prawo więc yr-magnć, aby dzieci jej 
mogły unzvó się w swnm ojczyst"m ię*yłni.

Tymczasem nie. Nrsr ,.prM  >ci“ nowie- 
dzieli sobie, że do Bugu jert tyltro i wą-łacwue 
ludność nolska, niema zaś żadnej ukraińskięj 
— i koniec.

Ale jeszcze gorsze dzielą się rzeczy w 
dziedzinie roligM. Tu kler namz całą Swą ciem- 
HO*ę j beawzcłMnoIć p rzerw  ■ w pełni. 
Wszystkie, nietylko dawne kościoły unickie, 
orzerobione na cerłiwio. le<v. niedawno pobu­
dowane cerkwie również wyświęca się na ko­
ścioły.

Kilka przykładów.
We wsi Cztiłezcco, gdzie przeważa ludność 

orawosławna. cerkiew nro—o-ć-wną^ wvbudn» 
wane na 5—6 lat orzed wojrą, pominw że w 
tej wsi ‘est kościół kaWj.-kf. w li-ocu mrói»o> 
wv ksjadz gwałtem v r 'śwfęrół cczlziew na ko* 
Sctół. ikonostasy, obrazy ■wyłamał, wyrnwił 
z cerkwi i kazał wymreźć dii Chełma. Pono 
obeonie po dTmrich anblroro* hidności praw-v 
sławnej zabrann cerkiew w Ozulczycadi ma 
być zwrócona z powrotem.

Ale kto jej zwróci to upo’rorzemie, przea 
które o.n-a przeszła, widząc pcnfciwiciranie je
wiara? , , .

We wsi Slelec now. Chełmskiego w lecte 
gdy ira ś\v ’ ę -rro  cerki r-w -nu kościół, m .ej.-co- 
wa* ludność stawiaTa zbrojny opór.

W miast araku Siediliaroro pray. Ch ełimskl 
cerkrem*. wybudowana no kilka lat przed woj­
na, wyświęcono ma kościół, w starym zaś ko 
ścćede katxdwkam zrobioiao 'kictf
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W Rejowcach (paw. Chotawkt) cemld ©w
(dawniej unacka) wyświęcono na kościół, da­
wny kościół kaboiiold rtcń pu^ką,

W« wsi Spo.9 dwie grńny Staw i Rejowiec 
błagały, ;j_y ««ikwii nie wyświęcać na kościół. 
W tych dniach, zdaje się, to uczyniono.

Ludności prawosławnej nie dają żadnego 
prawa głosu w sprawach kościelnych, narau- 

- ©â ą jej papów, dawnych ..dzialnczv., Euł.^g u* 
•zowskich, nie dopuszczają popów-Ukralńców. 

Pop w Chełmie, starszy człowiek, ma w 
' swej parafji &3 wsi, wskutek tego nie może 

nadąivć spełnić wszystkich posług, gdyż je­
dnocześnie jest oblegany przez przyjezdnych z 
2-3 wsi, a do każdej z nich ma 20—25 wiorst 
drogi.

Tak się przedstawiają stosunki w pow. 
Chełmskim, sknd przyjechali moi informato­
rzy To samo dzieje się i w innych powiatach.

Po co, w' imię czego to wszystko robi się? 
Po co na tej ziemi męczeńskiej obraża się u- 
ratoia religijne innej strony, po oo aa ludności 
mści snę za nikczemną politykę Hurków i
Eulochrszów?! «

Hurkowie i Ettlogfuszowie byłi przyby- 
*TSmj _  zaś z ta ludnością ludność polska od 
wieków razem żvje i będzie dalej tyła. Pocóż 
te  stosunki zatruwać?

Gdy d e le w ja  ludności prawosławnej n- 
dała się do biskuoa Jełowlckieeo w Chełmie 
je  skarpa na gwałty księży katolickich. to on 
sługa Chrystusa zdobvł się na takie tylko po­
wiedzenie „każdy Polak ma urazę do Ukraiń­
ców, bo to są ,.ri“7imy". Obraził tern całą 
ludność prawosławną na Chełmszczyźnie, któ­
ra nigdv wrocro przeciwko Polakom nie wy­
stępowała. a której synowie są żołnierzami w 
armjl polskiej.

W pierwszych dniach października przy­
jechała do Warszawy delecracła ludności pra- 
wosławmej chełmskiej i złożyła rządowi me­
morial (patrz „Robotnik" z dnia 6 październi­
ka b. r.). w którym prosiła o pozwolenie zało­
żenia Narodowego Komitetu Ukraińskiego, 
który byłby tłumaczem i obrońcą wobec rządu 
polskiego interesów ludności ukraińskiej l 
prawosławnej w dziedzinie oświaty i religji.

P. Bek odpowiedział delegacji, ie  o takim 
komitecie nie może być mowy.

Następnie delegacja prosiła p. Beka o Po­
zwolenie na założenie Ukraińskiego Towa­
rzystwa Dobroczynność, czegoś w rodzaju R. 
G. O., ministra zaś oświecenia o pozwolenie 
’ułożenia prywatnego ukraińskiego gimna- 
’ jum. Minęło prawie trzfcmitesiąće, a obie 
sprawy dotychczas nie zostały załatwione t de­
legacja ma wrażenie, że nie będą załatwione 
pomvślnie.

Czyż cl, którzy są wyznawcami formuły, 
źe ..do Buga niema ani jednego Ukraińca — 
sądzą, że istotnie tego dopną swemi mściwe- 
mi i barbarzyńskiemi metodami? Nie — tylko 
stosunki zaognia, stworzą ferment. Polityka 
prześladowania Ukraidcgw w Galicji W schod­
niej dała «we rezultaty — dziś ITkraincv gali­
cyjscy wieża się z każdym w rogiem  Polski.

Dotychczas w imieniu Chełmszczyzny 
praemaytoli różni Ro>hryń»rv, Eujogńisize — 
czyż chcemy, aby przemówiła cześć rdzennej 
’udnośri Chełmszczyzny. czvj chcemy, aby 
/,e1egecj« ukraińskie z Chełmszczyzny zam’ast 
jeżdizić bezskutecznie do Wmrszay r ,  aaceęły 
eodróźować do Paryża, szukać opieki u pp. 
Makłakowów i “nazonowów. którzy dz;4 już „o- 
piekują się“ Ukraińcami galicyjskimi?

Tndcus* ILrilówko.

P. ŝraw wsirrincii mi
zs w Łorunoji si

Potnań, 23 grudnia.
W nr. 401 „Robotnika* e r  tamy z© zdu­

mieniem odpowiedź p. min. Wotoiechowskie- 
go pa interpelację posła tow. Perlą w spra­
wie wydania przez. b. Naez. Radę Ludową u- 
stawy o stanie wyjątkowym, z której to odpo­
wiedzi wynika, ie  p. minister w® całkiem fał­
szywa informac;ę, 5jlan wyjątkowy bowbm 
jak trwał. — tak ! a -''tal trwa w mieście Po­
znaniu t On?eźn:e om* w SO-to kilometrowym 
pasie wzdłuż tak *w. frontu wjclkopolskic-o. 
co w pcakty.j z.nccz.y ua przestrzeni cn'ei 
Wielkopolski za'otei nrz.ez w© to ba polskie, bo 
w pasie tym leżą główne miasta powiatowe, 
jak Inowro ław, Ostrów. Kroioszgn, Wronki 
i t. P- — Czasu swego został wprawdz'e sziim-

n!e 1 dumote stan wyjątkowy zniesiony po to. 
by za. p’ęć dni, opierniąc się n® rzekomej agi­
tacji pomiędzy wojskiem uprawianej, — 7. no- 
wu go tak w Poznaniu. ink Gnieźnie t okolicy 
zawiesić, —- o rzem wielkie czerwone p’arhtr 
z. podpisem p. Dowbor-Muśnickiego dziś jesz­
cze w różnych nublicwiych m ie;s«rh  powy­
wieszane. — świadczą. —■ Start wy>ikowv 
trwa nadal wraz z wszelk'emf *7? banami, 
głównie naturalni© przeciwko klasowemu ru­
chowi robotniczemu sk'ercnvnnemi. a iiii w 
Poznaniu 1 O-ntołnl©. dwóch nar'wiek»z'*ch śro­
dowiskach enie'ski'h. — spee'alni© te 'fe  li­
stowy o s'anie wtotlcow-fn sję naduivwa,— 
jak to m. in, św adrzr osiałnto afera zaaresz­
towania tow. Żaka i Ttobsfa w Gnieźnie.

k?ćs«ifBin s e r s u  leż y  w al­
ka o P o lsk ę  Sudu —

afa5?penMm©i*U|^ oń  I o w e g o  Stoksi 
„ROBOT MIKA".

Na marginesie.
Mam etare palto zimowe, które, zgodnfa 

z panującą u nas tytułomanją, nazywam fu­
trem, aczkolwiek, prócz wytartego kołnierza a 
baranków, nic więcej wspólnego z futrem ni©' 
ma.'

Moje futiro nie Jest tak bardzo znowu sta-, 
re, jakby kto chciał przy pusz za ć. Jest ono o 
wiele, o wiele młodsze odeipnle; a nazywam; 
je starem dlatego tvlko, że świat zwykł do 
wszystkiego różne miary przykładać i, na-j 
przykład, człowieka 15-letniego uważa za pra-5 
wie jeszcze dziecko, natomiast palto noszonej 
przez 15 lat nazywa starem. Ha. trudno, zj 
tern należy się pogodzić; a kto, jak ja, nie 
chciałby z tom eię pogodzić, to także nic nią 
wskóra.

W drugTm roku wojny pewien majstefj 
sławetnego kunsztu krawieek'eso przypadko­
wo widział moje futro 1 z wrodzoną wszyst­
kim majstrom cechowym przenikliwością 
stwierdził, źe moje niepozorne futro posiada! 
wewnętrzne zalety i, z tego wychodząc założą*1 
nla, radził mi przenicować je na lewą *tr*męj 

Dałem się namówić t nie żałowałem. WyJ 
gladałem w moim „nowym" futrze, jak tord,! 
albo nawet jak pa,skarż. Na szczęście szewcy, 
nie potrafią jeszcze nicować obuwia i mojo! 
buty z w entvlarą ratowały sytuację t nikt; 
mnie o uprawianie paska nie posodzał.

Przed dwoma laty po długiej naradzie * 
moim krawcem zadecydował;śmv futro znowu 
orzenicować, ponieważ właściwa strona o 
wiele leniej jeszcze się prezentowała, niż
strona lewa.s „ _  I JT

7nowu rok przebiedowałeńi. - -~n ^
Obee>n’e znowu nadały z’rnna J wreorajj 

’nowu odbyliśmy naradę z moim krawcem. 
Nicować na kant jeszcze żaden krawiec nie 
nnłrafi. Dlatego mól mrttoter radzi mi ko* 
niecznie sprawić sobie nowe futro.

Krawiec ma słuszność. Jest to jedyn®( 
wyjście. gdvź przetrwać zimę w letnim sączku 
nie m lety  do zunctn'e brzoirrznrch ekspery-1 
mentów. zwłaszcza, źe influenzą, angina, 
nalen'e płw*. I oskrzeli Wcale n 'e na żarty «rra< 
=m?a. ą, tok znnemmiato lekarze, przeważni^! 
wśród robotników i inteligenci! praentocęj.

Obliczyłem, źe. gdvbmu sprąwtf s«'b!ę noJ( 
we m ilo musln’bom przez S miesiące wraz % 
rodz.ina głedzjć się.

Jestem w ktopocłę. Rókt żyle nie mul eras 
’em toszcze. nie w?rm wiec, kińra śm ieri 
nrzvjemniejBza: z głodu, czy od przeziębienia 
się.

Moto radość na y-tomę. gdr znr/eły orrys
brwać pierwsze n a te ra ły  z. pań»tw koalicyf- 
n«’ch. była łrróibntrwafa, jak królkofrwałem^ 
ot-aznłg sle. podobno, samo maferjały z kra^ 
’ńw hną1V,»fn'"b snmwndzone.

mełr matortob; ną palto błnwatny piw 
sbnrz źedą PPO m-nr^czek.

— PTomn tak drogo? •— prfam.—-«trałki1(
— Waluta, proszę pana, odpowiada słod­

ko pa skarż,.
7 a chodzę do krawca. Żąda 1000 marek zj|

uszycie.
— Czemu tak drogo? — pytam, — w*l»»

ta?

8)
JAN SIOUTEUtA.

K rób w a i jej pii
Królowej pamd scena ta wydala etę wyso­

ce niewłaściwą i uczula, że traeba ją zoilooń- 
czyó, ato znowu nie y/edaiała jak to zrobić. 
Gniew zgasł, tak, ie  i śladu no nim trudno by­
łoby odszukać i coś niby litość spłynęła jej dr> 
serce. Przecież miała być dla swtoach paaików 
nM ylko panią, ale i matką. I tak to spełnia 
swój wielki obowiązek? Schyla się tedy nad 
chłopcem: „Mój Janku, badź rozsądrny, prze­
cież ja nie chcę nic złogu dla cieb ia Rośniiost, 
tzas ei wyjść z paziów" — a potem, odbierając 
mu kraj szaty, którą całował, dodała z uśmie­
chem: „No, nie więź mię. dai prae:ść“. Ale w 
tej chwili oczy jej spotkoly się znów z ocromi 
chłopaka i królowej pani zrob'lo się nairaz 
dziwnie duszno, prayozeim iedncik słodka nio- 
proo, ocś jakoby wielkie szczęście opnroowato 
całą jej istotę: miała ucaircie, że dotyfw ą jej 
jakieś mięklcii©, koohnne ręce i już nie widząc
00 czyni, wsparła ob'e dUord® na ramionach 
Łięcznce^go pnzijca. Chwila była króćka, jak 
dvo uderzanie serca, d e  jakże oudraa, jaikże 
cudno! Potem rozplotły się królowej pani rę­
ce, i oma sama odesda z szuan em jędwsibmej 
sukni w cień, a Janek wsiał i ukrywszy tw.irz 
w dłonie, przeży wał po raz dirugi rotowtę szczę­
ścia. Królowa nie wynłynęła już z cienia: tam 
w głębi gmbtoeiu stoki mała, nWul'ka knmaip- 
ka; siadła więc na nćę: brólowm f praywołala 
pazia do siebie. D o s i u f c l ę b n ą ł  u iej nóg. 
Schylona ncrzgnrntała mu wjoey a craoła, po­
prawiała nrearorame u ło lm e wzeimiecowamie 
kurtki, wypytywała o rzeczy dtnóbne bawtao, a 
miłe; ..Bo widzisz, Janku", mówiła—„Jestem
01 praociei jak m«'Jlfa. Nie mam swoich dzieci, 
wy mi je zastępujecie" A potem z czarodziej-

skton uśmiechem; „Jeśli d ę  nawet sżkarrę, ni'S 
czuj dio mnie żalu — nie będziesz czuj — 
wazak prawda?",

Adh, czyi mógłby do mi ej mieć teł, do 
swojej naiipięlonćejsziej. najlepszej królowej! 
Słucha! jef gto-u jaik pięknej muzyki, a od ła­
godnego blasku jej źrenic dusza w nim mdlała 
i kładła się u jej stóp niby ten barwmy kable- 
reeo, na którym op:era swe dcobue nóżid w 
poełioci-itych patitofeikoch.

Jakże mógł ozuć się? SzczęśMwy jest. Oto 
klatteto glowe na kojauvaoh królowej}, a ona 
m/u tego ni« broni.

Tuli się do niej joli dateotho małe i oruto 
nozfbosz niięwyslowianą gdy jęj wąal^ę, deli­
katne pałce dotyka,-ą jego włosów.

Jeno tak dziwnie im obojgu soroa biją, 
tek dziwnie btrą...

Kiedy szrzęśliwy pazilk 'Opwszozał gabinęt 
królowej, cudna pani nie wspomniała wio o 
przeniesieniu go dm putfou lub do kemcekirji 
królewskiej. Postanowiła jeszcze pomyśleć o 
o tem, przypommiała sobie bowiem jędrną ze 
swych mądtryoh dewiz, źe nawet nad najbłah­
sza sprawą należy myśleć ntcco, a cóż dopier > 
->ś'i się postanawia rac czy ważne. To, oo te­
raz o Janku się zdecyduro, rocstrzyg?ć ma 
'przecież o pmreszłej jogo kamerce. Watr toby 
się naradzić z itróleim jegomości-em. Jakie jed­
nak ten chłopina ma mądre oczy i tofrlo mięk- 
kto włosv w dot'kn!ęniu t T królowa lełakio prze­
sunęła dłonią po czole, tą saima dłonią, którą 
trik >r:'edswuo pieściła Jego włosy.

Królowa zazwyczaj opowiadała wtown- 
rnm swemu małżonkowi o sniyiwnrh din in ; lu­
biła bowiem, jeśl! ją chwalił, a iaktżs radziła 
się jctgo uKrumiu w w id u  spr?,wacih. Tego dmią 
iedtnaik spraw było bairdjio dużo, pmrvtom kró- 
kiv/a była zmenzona, więc postanowiła ąpirawo 
Jcunka edłożeć do nostopnegia dnia —. zresztą 
byto już dość późno i król dysPoretmle ziewał. 
Zoatfliwtta mu uśmtoch na pożegnalnie t odo- 
setła do swojej ajTpialni, gdzia m rm  odipraw;-

ła paniny służebne t udiła » ę  na sp o czy n ^’ 
1 miała ten nocy dziwny sen. Śniło jej się le  
była małą dziewczynką t szła z Jankiero pa 
ślranej zielonej łące. Szli długo i ogarnęło ich' 
wielkie zmęozenio, a wtedy Janek położył M  
na tym szmaraigdowyTn posłainiu i patrzał Wj 
błękit, Oudiruy był: królowa miała uczucie, ’ 
że widzi praed sobą Tukdęgo leśnego bogąJ 
Miała w sobie coś z łąk świeżych, z zaw-rotaej 
woni sosnowych barów, a usta jego oiecwfo* 
nlły się tok purpurowa racw^^ająca róża, Kró­
lowa schyliła się i ucctowaln t© usta i — oba* 
dz'to się. Po obxrtaeniu leżała dtugo, tonąc w 
batystach t haftodrt twórz jej była cćcha JaW 
jeztorna wody. Ale w pewnej chwili amar*. 
swzyła czuto l Bzyhk© witała z łoża, dzwonią© 
zbyt sitale na służbę; jednakie opamowaŁą' 
swój nastrój (chlubiła się tam zawsze) 1 wcho­
dzącej pokojówce rzuciła jeden z tych swoich’ 
śToznych uśmiechów, kiór© madeżą dio reguł do­
brego wychowania, zwffl«»cza u kobięL A lf 
miimo t© nie była zadowolona z siebie; ubiorą* 
ła się leniwie, nie mogła myśleć spokojnie i 
traeźwo. A tak cieszyła s’ę, że kłody skończy 
lal trzydzieści, Jiajroupelniaj dorówna swemu 
mężowi. Nim ni© ws'traasaly żadne burzo, żaiaN 
ne nastrój©. Poglamowila tedy: „Muszę wjęoęj 
pracować nad soibą". 7. tern ostateczni© udałą 
się ną ranną kawę. Pod wieczór jednak k®r 
zeła lednej z freilin pnzywclcć do sieb''© Jan­
ka. Ozu to, że m 'ała obowi ryki v;zg’ęd©im nto* 
go — był przecież tak bbmfeo jej 'Oddany, a 
przytam laki wrażliwy! Królowa wiedziała,5 
że miękkie ręce kobieco mogą wiele zrobić,1 
Ż3 w* nich dwoe są jcłro wosk. a z duszy Jan*! 
!ra królowa cbr’nta zrobić rzecz pudną. I Ja-' 
rek  stał się stałym gśripim w gabinecie kr A* 
łoę.-ej pani w godizlny wiem>me. 0  e*em mó*' 
wili i cm  mówili wagól©. ni© bardzo p »  
umęłaJt, ale byto lm dobrze.

(D. «. n.)V
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— Strajki, proszę pana,  ̂ uśm iecha się 
's ło d k o  mistrz cechu krawieckiego, który na­
tu ra ln ie  nie zakomunikował mi, ile on z tego 
Jysiąraka zabierze.

Zaczynam zazdrościć memu prapradziad- 
i'|cowi Adamowi I. który spacerował bez palta, 
a pomimo to czul się, jak w raju.

Zazdroszczę naw eł Murzynom afrykań­
skim, którzy również o  futra n ie  potrzebują 
się  troszczyć.

Nie pojmuję tylko, że tylu Murzynów, 
m!ast wrócić do swojej cieple’’, słonecznej oj­
czyzny afrykańskiej, woli szwendać się  po 
kulturalnej Ameryce, gdzie muszą nosić palta 
z dwóch względów. By się n ie  przeziębić, i by 
nie czuć razów, zadawanych przez białych.

Dziwni Judzie!

Roman Boski.

Represje w Korfancji.
B ra tn i n a sz  o rg a n  „ T y g o d n ik  L u d o w y "  w 't r z e  w n iej cuchnące? te  cela jest zawszona? że

P o z n a n iu  w nr. 10 z dn ia  24 b. m. piszę, co na­
s tę p u je :

„Ciekawym przyczynkiem do ilustracji pojęć 
O tak zwanej „spraw iedliw ości" jakie panują u 
niektórych władz naszych, jest apraw a towarzyszy 
naszych Żaka i Babsta z Gniezna. Zostali oni w dniu 
10, wzgl. 11 grudnia zaaresztowani na rozkaz ko­
m endanta miasta Gniezna por. Buczkowskiego. Z»- 
,Interpelow any następnego d n :a o powód aresztow a­
nia , oświadczył p. komendant, że on tylko wykonał 
rozkaz p. starosty Kitila z Gniezna, indagowany 
zaś o to p- starosta, znowu tw ierdził, że, przeciwnie, 
ealą spraw ę ma w ręku p. kom endant. W idząc że 
% władzami lokalnemi n ie  dojdziemy do porozu­
m ienia. udaliśm y się do wyższych Instancji, w pierw- 
ezej linji do Dowództwa Okr. Gen. w Poznaniu, 
gdzie po zasięgnięciu informacji oświadczono nam. 
że istotnie, władza wojskowa w Gnieźnie bvta w 
tym wypadku tylko wykonawcą polecenia, otrzy­
m anego od władzy cywilnej, mianowicie od p. sta­
rosty. Wobec tego udaliśm y się do najwyższej in­
stancji cywilnej, jaką w Poznaniu posiadamy, t. j. 
do Ministerjum dla b. dzielnicy pruskiej. Departa­
m ent polityczny, od której to władzy otrzymaliśmy, 
po zarządzonem zbadaniu sprawy, następujący, cha­
rakterystyczny dokum ent:

Poznać, 16 grudnia 1919 r. 
M inisterjum b. Dzieln. P raskiej

D epartam ent Polityczny
L. Da. 3 b. 7983/19 Szym.

W. Pan Łukaszyk 

(„Tygodnik Ludowy") w miejscu, ul. Zielona 5.
Nawiązując do rozmowy W. Pana w Departs- 

m ene:e Politycznym w sprawie aresztow ać członków 
Polskiej Partji Socjalistycznej w  Gnieźnie, donosi­
my uprzejmie, te  rozporządzenie aresztow ania pp. 
Żaka i Babsta wysz.ło od komendy m iasta w Gnie­
źnie i wobec tego należy się zwrócić w tej sprr,- 

!<wie do władzy wojskowej, jako jedynie kom petent 
oej.

W ydział Patityczny:
Szeł Departamentu, Ponikowski 

Naczelnik Wydziału, Janta R. Połczyński.

A więc najwyższa władza wojskowa — po „zba- 
caniu" sprawy — odsyła nas do władz cywilnych, 
najwyższa władza cywilna, również — po „zbada 
n iu" , odsyła nas do władz wojskowych, z czego ten 
logiczny wniosek, że jedna z tych władz albo sama 
n ie  zna zakresu swej kompetencji .albo przy „ba- 
daniu" spraw y została przez, awego informatora po- 
prostu okłam aną! No tak. ale w praworządnem  pań­
stw ie, za jakie chyba uchodzić chcemy, musij być 
tak jeden, jak drugi wypadek wykluczony, bo ina- 
erej, cóż o takiej władzy myśleć, jakże możnahy mieć 
i  wyrabiać dla niej szacunek?

Udaliśmy się obecnie raz jeszcze w tej sprawie 
do D. O. 0 „  opierając się na owym dokum m cie

więzień lub  obyw atel w śledztwie ma obecnie le­
dw ie 6 (sześć) godzin światła dziennego, a wieczo­
rem i rano do 9 goda. żadnego?

4) ż.e siedzą tu, w  areszcie śledczym, ludzie- 
„obywatele wolnej Polski" po trzy do sześciu mie­
sięcy bez przesłuchania i bez zasądzenia, a po wy­
roku bywa przeszło połowa tych obyw ateli pus>  
czena, bo n ie było w iny?

5) że pana Nalazka, sędziego śledczego, już 
carte rok ro tnie prosiłem  o dwóch lekarzy prywatnych, 
którzyby stan zdrowia mojego zbadali, tern więcej, 
„że ju t siódmy dzień nie mam stolca i szósty dzień 
z powodu boleści żołądka nic nie jadam ?"

Stało się  to w skutek przeziębienia pierwszej no­
cy w więzieniu, gdzie żadnej kołdry do celi nie o- 
trzymałem, choć dwa razy stróża nocnego o nią mo­
nitowałem, lecz tenże — za nam ow ą policjanta woj. 

Rudnika tego nie uczynił.
Nie jestem więźniem — zatem nie nmm zaufa­

nia do lekarza więziennego. Boleści mnie dręczą, 
chyba że flaki zgniją, albo pękną; lecz sędzia śled­
czy nie uważa za odpow iednie mnie do lazaretu 
wysłać — atoli lekarza więziennego z powodu je­
go nieludzkiego obejścia się ze m m . n ie  chcę dru­
gi raz oglądać — wolę tutaj zmarnieć.

6) t e  p. sędzia śledczy biletu  do żony i moich 
dzieci nie oddal, mimo te  pisałem, o co jestem oskar­
żony: iż miałem podburzająco przemawiać w D da- 
łynin — a tam jeszcze w mojem życiu nie byłem 
na zebraniu?

7) że sporządzono na poniedziałek 16 b. m. 
d ru g >  oskarżenie o w ystaw ieniu tablic powitalnych 
na cześć naszego Naczlnika Państwa, jako jej odno­
wiciela, 1 tablic z żądaniami ludu, które tak często 
ju t  były om aw iane, a do dziś jeszcze w czyn nie 
wprowadzone?

W ubiegłym tygodniu naw et i ,/Dziennik Poz, 
nasze żądanie „reformy podatkowej" poparli

8) że podobne postępowań:e  nie licuje ani z 
kulturą. 8ni z cywilizacją ■wszechświatową, a tern

dowie, ażeby może z Ameryki przybyli instrukto­
rzy, którzy nas rządzić się nauczą.

Wybacz pan, panie Radco, te  j ą  m aluśld czło­
wiek, odważam się do Niego w taki sposób przema­
wiać, a le przem awiałem w tym dniu na zjeździ# 
in w. i posz. p. woj. dn. 7 grudnia 19 r. w obecno­
ści generała Dowbór Muśnickiego, generat-lekarza 
d -ra W ierzejewskiego. zastępców wszystkich sekcji 
m inisterjum  likwidacyjnego na były z. pr. — zastęp­
ców naddyrekcji kolei i poczty, zastępców uniw er­
sytetu piastowskiego — nikom u włos z głowy ni* 
spadł, — owszem, nasze rezolucje gorąco popie­
rali — dlatego uważam, że i pan raczy przyjąć mo­
ją otwartość tem sercem, z jakiem  i ja do Niego 
się zwracam.

Przy końcu proszę jeszcze o jedno, a mianowi­
cie: zarządzić, ażebym był przewieziony do lazare­
tu  „Bethedy", bo dr. Andersch i dr. Mayer m nie 
upew nili i oni będą wiedzieć, w jaki sposób m nie 
z tej ciężkiej opresji wydobyć — do nich mam zau­
fanie.

Z wyrazem głębokiego szacunku
Stefan Żak.

P.S. Za m oją chorobę ł stra tę  robię Sąd Dor. 
odpowiedzialnym. Żak.

Sprostowanie urzędowe.
Otrzymaliśmy następujące sprostowanie, 

na które odpowiemy w następnym  numerze.
W piśm ie „Robotnik" Nr. 393 (770) i  da, 

11 grudnia b. r. ukazał się artykuł p. n. „P rak­
tyki adm inistracyjne p. Beka", omawiający 
spraw ę legalizacji P. P. S. w sposób niezgodny 
z faktycznym stanem  rzeczy.

Do czasu wydania nowej ustawy o sto­
warzyszeniach, która będzie obowiązywała w 
calem państw ie i której projekt jest opraeo- 
cowywany w M inisterjum Spraw W ewnętrzn., 
obowiązują w poszczególnych dzielnicach u- 
stawy daw ne, a więc w b. Galicji ustawa o 
praw ie zrzeszania się z dnia 15 listopada 1867 
r., w b. dzielnicy pruskiej ustawa o stowarzy­
szeniach z dnia 19 kw ietnia 1908 r., wreszcie 
w b. zaborze rosyjskim przepisy tymczasowe 
o stowarzyszeniach i związkach z dnia 4 (17) 
marca 1906 r. Te ostatnie utrzym ane zostały 
w mocy obowiązującej na zasadzie dekre tu  
Naczelnika Państw a z dnia 3 stycznia r. b. 
(patrz Nr. 4 Dziennika Urzęd. M inisterjum 
spraw  wewnętrznych).

W edług powyższych przepisów z r. 1906 
stowarzyszeniem jest zrzeszenie kilku osób, 
które, nie mając na względzie osiągnięcia dla 
siebie zysków z prow adzenia jakiegokolwiek 
przedsiębiorstwa, obrały za przedmiot dzia-

, _ , , .  , . , ła lnośc i ja k iś  cel o k re ś lo n y , a zw iązk iem  po­
mnie) polska, bo „na z em i być Polakiem, to zy j a c 7 ,e n ; e  dw óch  lu b  k ilk u  tak ich  sto w arzy szeń , 
dobrzo 1 szlachetnie!" — a świeczniki narodu Wiel­
kopolski. jakże daleko są  od tej Idei! Już Staszyc 
orzed 139 latam i żałował, że rodził się na ziem i 
W ielkopolski, bo szlachta i panowie podatków od­
powiednich nie chcieli płacić — czy po 130 latach 
nie jest. to dziś fotografja?

Pamiętaicio panowie, te  ..lud nie widzi kary, 
gdzie n ie  widzi winy", a Jeżeli w lud wmawiacie 
w waszym interesie, że gdzie kara jest. tam musi 
być i wina, to się mylicie, bo ostatecznie lud i 'am  
kary nie uzna. choć winę widzieć będzie! (Rheini- 
sche. luty 1812).

Dlatego proazę, w ym ierzajcie „sprawiedliwość" 
z zamkniętymi oczyma, z. ludzką uczciwością.

Boleść nieograniczona mnie ogarnia, gdy wi­
dzę, że 7,% ludu polsk’ego opływa w dostatkach, 
tracąe dziecinie częstokroć 590 do 1090 marek, ba- 
wiąo się po kabaretach, kaw iarniach całemi noca-

m inU terja ln 'ym T m am y n i^ fo n n ą  nadzieję, że n a j- jm h lu b  w klubach „czarnych dam" bawią się naj-
obronio w lą-1 sprośnejezerai „w icam i" — i to w tym czarae. pdy

wyższa nasza władza wojskowa, ju t  w 
m ego swego autorytetu, n ie  zezwoli na to, by ją 
tendencyjnie, czy naw et kłam liw ie Informowano, 
a odnośnych wiernych pociągnie do surowej odpo­
w i e d z i a l n o ś c i .  7. raczej strony stwierdzam y raz jeso- 
eze z całym naciskiem, że p. komendant Buczkow­
s k i  postąpił w  tej spraw ie najzupełniej bezpodstaw­
nie. że pozbawia spokojnych obywateli wolności o-j 
sobistej zgoła bez żadnej racji, a jedynie chyba badź 
to  na podstawie jakiegoś fantastycznego, zupeln 'e  
niesprawdzonego doniesienia, bądź też dla wyrzą­
dzenia komuś osobistej przysługi, co już by było 
horendalnem  wprost nadużywaniem powierzonego 
mu urzędu. Dlatego spraw a ta  nie może dla nas 
skończyć sćę na samem tvlko zwolnieniu towarzy­
szy Żaka i Babsta, lecz będzie musiała być przepro­
w adzona aż do zupełnego aadosyćoczyniewa. iżby 
w przeszłości podobna samowola miejsca mieć nie 
m ogła".

Z a razem  p o d a ie m v  tr e ś ć  lis tu  tow . Zaira. 
■jfpłMiego z w ię z ie ń ’*  do  p rzew o d n icząceg o  sa ­
d u  d o ra ź n e g o  w G n ieźn ie , o . K n m ń s h ie g n ,  na 
k tó ry  zw ra c a m y  szczegó lną  u w a g ę  posłom  n a ­
szym . p o n ;ew aż  ilu s tru je  o n  m e k -w e  stosunki, 
panując© w  w ięz ie n iach  w  Korfancji:

i  Gniezno — w więzienia, d. 16/12 19.

ia j nasze brać fam w polu krew  przelewa, a gdy wró­
ci, będzie w dodatku za to. jako szmata, traktów 
na _  w  tym ezas:e, gdzie matki pól nagie 1 bose 
dzieci do szkoły posyłają, gdy z głodu przymiera 
P5o< naszych braci i w óstr w Rzeczypospolitej Pol 
ski, boć. ta garstka tych bogaczy w niozem się n e 
różni od szlachcica Sirińskiego przed rozbiorem 

jP o lsk ’, który powiedział, że „cóż mi po Polsce, je­
żeli ja nie mam m eć wszystkiego poddostatkiem? 
jeżeli z takich braci, kochających Polskę, jako mat­
kę swą (nie czasem kobietę z kob eciną). bo b a­
da tej naszej matce ukochanej, za której zmartwych­
wstaniem tyle tak wzdychaliśmy — lecz: „F.in an- 
d res Anlliitz, ehe  s5e geechehen. efoi andres zengt 
die »ollbrach*e T at!" Jakaż tu gorzka praw da się 
m!eś«i w łaśnie dla naszego społeczeństwa, a mia­
nowicie w W ielkopolsce!

Lecz biada narodow i, gdy mail ludzie do wiel­
kich rzeczy s!ę zabierają — przeżyPśmy ..małych" 
PosTwińskich i Korfantych, przeżyjemy może — 
rhoć ja osobiśoio n ie  wiem — i te  kryzysy nieo- 
patrznośclowe.

Posądzacie m nie, panowie, o „niepołskość" 
niechaj ten  Bóg jedyny, w którego istnienie wierzę, 
rozsądzi, kto więcej tę nasza m a^ę-Polskę ukochał? 
I dla moich przekonań poetycznych ośm ielacie się

Szanowny Pan Radca K arpiński — Sąd Doraźny mnie więzić — ha, ha. ha! toć trzeba szatańsko się 
. . z — . I a Ż M a i  rtVio r o h r  P f l l s l r f l  m f l  «CW(V-

W Gnieźnie.
Czy Panu Radcy wiedomo:
1) że na podstawie fałszywego oskarżenia wzię­

to mnie do aresztu śledczego? 2) że jestem  jako 
obywatel w areszcie śledczym traktowany w wię­
zieniu. jako pospolity z b r o d n i  aFz-morderra. złodziej,
podpalacz, lub t. p.? Nawet sędzia śledczy nazwał 
m nie więźniem, potem w skutek mojej negacji — 
aresztantem , a  nie chc'ał ująć. że jestem  w- areszcie 
śledczym jeszcze nieobwinlonym obywatelem!

8) że cela w ięzienna jest nieogrzana, a powie-

rozśm:ać — mimo oięikiej choroby. Polska ma swo­
ich braci więźniów politycznych!!? jak za czasów 
W ieszatleła lub F lołw ckal! Czyż,to nie piękna rzecz 
dla św iata politycznego? Nadarza mi sie piękna sęn-

Jasną jest rzeczą, że pod to określenie sto­
warzyszenia podpadn:ą i stronnictwa politycz­
ne, jako bezsprzecznie zrzeszenie grupy osób, 
obierających sobie za przedmiot działalności 
cel określony w t. zw. programach partyjnych.

Niektóre nartje  przyłem mają t. zw. wy­
dzia ły  kulturalno-oświatowe, w działalności 
swej nie róż.niąre się od zwrykłych stowarzy­
szeń, n ie  byłoby zatem przyczyny stwarzać 
dla partji politycznych specjalne przywileje 
praw nie nieuzasadnione.

To też w m inisterjum  spraw  wewnętrzn. 
został zalegalizowany szereg stronnictw, jak 
to: Stronnictwo Demokratyczne-Na rodowe (Nr.
38779-X1-112-1), Stowarzyszenie Robotników 
Chrześcijańskich (Nr. 44303 P. Z. 1782) 1
t. d. Spraw a legalizacji szeregu innych s trjn - 
nictw jest wT toku. N;e odpowiada żalem pra­
wdzie faktycznej tw ierdzenie pisma „Robot­
nik" jakoby praktykę tę stosowano wyłącznie 
do Polskiej Partji Socjalistycznej.

Pozatem legalizacja z art. 17 i 18 przepw 
sów tymczasowych o stowarzyszeniach i zwią­
zkach ogranicza się do zameldowania Ministe­
rjum spraw  wewnętrznych następujących da­
nych: 1) Cel stowarzyszenia, 2) imion i na­
zwisk i miejsca zam ieszkania założycieli, 3) 
teren działalności. 4) sposób wyboru zarządu, 
jego uzupełnienia i miejsca, gdzie się ma znaj­
dować i 5) sposób wstępowania i występowa­
nia członków.

Jeżeli w przeciągu dwóch tygodni od cza­
su otrzymania przez M inisterjum spraw  we­
wnętrznych pod 3 n i a, nie będzie osobom, które 
je założyły, zakomunikowana decvzja odmo­
wna. to stowarzyszenie może rozpocząć czyn­
ności.

Złożenie statutu wymagane jest od sto­
warzyszeń, chcących nabyć zdolność praw ną 
czyli prawo nabyw ania i sprzedaw ania n ieru­
chomości. grom adzenia kapitałów , zaw ierania 
umów, przyjmowania zobowiązań, jak również 
dochodzenia i odpow iadania przed sądem.

M inisterjum spraw  wewnętrznych, jako 
urząd powołany do przestrzegania obowiązu­
jącego praw a, może wchodzić w stosunki u- 
rzędowe tylko z organizacjami legalnemi.^ a 
nonieważ Komitet Okręgowy P . P. S. w- W ar­
szawie zwrócił się do m inisterjum  z podaniem 
o legalizację Klubu Wolskiego. _ m inisterjum  
spraw’ w e w n ę trz n y c h  musiało zażądać uprzed*

sobność na zjeździ© del. in  w. woj. w styczniu 1920 piej legalizacji od Komitetu P. P. S.. żądania 
r. w Warszawie całej R z eczy p o sp o lite j te n  zacz ą tek  i to jednak n a 1 e ż v  rozumieć jako żadarne zale 
radów  mjkuśturalnieiszego narodu w Wielkopolsce j galizowmnia całej organizacji, przyłem. jak^irzsgo

„. v_ _         _
dzynarodowym zjeździ© w Bernie i Cioci koalicji'n a  żadnych  m otyw ach  politycznych, lecz wy 
obrazek kultury i cywilizacji w Poznańskiem odpo- łącznie na gruncie jiraw nym  
wiednio przedstawić. Niechaj cały świat się o tem i

n a s z k ic o w a ć !  — a potem w’ marcu 1929 r. na mię- powyższego widać, ż a d a n i e  to n i e  jest oparte
 ? . i n : —: i rrj/Mtir^ygph p o l i t y c z n y c h ,  16CZ WV"

* n r a w n y m .
Za m inistra: Józef Bek.
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Sprawa kościołów polskich w Ameryce.
Otrzymujemy list następujący:
Pan Władysław St. Reymont ogłosi? w 

.Gazecie Warszawskiej’* artykuł, traktujący o 
amerykanizacji ludu polskiego przez wyższą 
hierarrhję kościelną w Ameryce. Artykuł ten 
iw pewnej mierze daje pojęcie o smutnem 
położeniu Polaków rzymsko-katolików, jed­
nak autor artykułu, czyniąc biskupów irlandz- 
Irieh i niemieckich jedynie odpowiedzialnymi 
za to smutne położenie, mija się z rzeczywi­
stością.

B'skupi rzymscy są tylko konaełrwentny- 
jnl wykonawcami tego, na co zgodzili się, 
prawie bez wyjątku, i polscy księża 35 lat 
■wstecz, mianowicie, na uchwały plenarnego 
koncvlium rzymskiego kościoła, odbytego w 
mieście Baltimore, w Stanie Maryland w ro­
ku 1884.

Pomiędzy innemi uchwałami, zatwierdzo- 
Bemi przez papieża, była te ł odnosząca się 
do własności kośc’«lnei. a orzekająca, że wła- 
ł-icietami maiątków kościelnych rzymsko-ka­
tolickich są biskupi.

7e stanowiska łroścroła rzymskiego u- 
chwnła ta jest zupełnie racjonalną, bo nwmski 
kościół w esencionnlnem słowa znaczeniu, to 
biskupi z papieżem, albo sam papież, gdy 
naucza ,.ex cathedra*. Jako jednego z moty­
wów do uchwalenia prawa o majątkach użyto 
frazesu: ,,jeśli katolik duszę swą i zbawienie 
wieczne, które ma przecie wieksze znaczenie, 
aniżeli dobra doczesne, powierza biskupowi, 
tern bardziej powinien zaufać mu 1 w spra­
wach dor?e«nvrh“ : dałei kierowano sf<* prnk- 
łycznością w załatwianiu transakcji fnsnso- 
wrrh przv zaciaeaniu półeczek na ma'atki ko­
ścielne, ws-ełimirowano potrzebę „inkornoro- 
wanfa** czvli re{e*frowanJa poszraegóinwh 
gmin w aktach prawnych. Jako zespołów 
prawnych. To wszystko zastenufe biskup. z 
1rtór-m. jako Jednostka, łatwiejsza proceder, 
aniżeli ze zbiorowa ..iednosfra nrawną**.

Jckie Jednak z teeo wrnłld?
Pan Rc-mont sam skon«tatoweł, łe  dla 

Polaków bardzo smutne, Jednek ze stanowi­
ska rzvmsk'cgo kościoła sądzae, zupę tnie n- 
sprawdedliwiono i kto chce w rzymskim ko­
ściele za wszelką cenę trwać. Polek, czy Tr- 
landczvlr. Nieude*. Murzyn. Chińczyk obowią­
zany tost na nto się zgodzić.

T ak s bow 'em  fest tu-nrda log ik a .
Polscy kstoża zmodzMI się  na uchwale 

fcono'-]!uni belb’morokierm bez runotostu, ćmn- 
t e  nfoktArzw ohnnralt się po rt»hu) praro-e- 
wadziłi je w praktyce po pnraftoeh. namówił1 
ludzi do oddania własności kośrtoluef bisku­
pom; prawo, dotyczące wto*neścł koś^elnei- 
stało sie ezośrła kodek' i kościoła rr-wskiego 
na podstawie dobrowolnego łaczkofiwiek mo­
że w wielu wypadkach rtośwtodomego) aktu 
ze strony ludu. Zatem fednvm z warunków

przynależności do kościoła rzymskiego stało 
się: oddać m ajątek kościelny biskupowi. Gdy 
parafja tego nie uczyniła, została wyłączona ?: 
koś/ioła, nie miała łączności z biskupem . Kto 
zaś odlacza się od biskupa — tak  orzeka je­
den  z Ojców Kościoła — odpada od kościoła, 
bo gdzie biskup tam kościół. W danym  wy­
padku Polakom nie zostawało nic innego, jak 
albo rzucić rzym. kość,, albo zdać się na  laskę 
i niełaskę tegoż.

Gdy się weźmie pod uwagę tę okolicz­
ność, że rzymski kościół pojmuje katolicyzm 
nie jako zrzeszenie narodów, wyznających 
Chrystusa, połączonych ze sobą węzłem miło­
ści braterskiej, ale  jako zrzeszenie jednostek, 
wyznających Chrystusa i uznających nad sobą 
władzę papieża; dalej, że tenże rzymski ko- 
ściół uznawał za prawowitą władzę, nie wła­
dzę narodu, ale władzę państwa, wywnioski; 
Jemy z tego, że biskup rzymskiego kościoła, 
d b a ;ęc o śtobro tegoż, musi bronić interesu 
jednostek, wyznających rzymffci katolicyzm, 
n ie  zaś interesów narodowościowych. W sto­
sunku do władzy biskup rzymski konsekwent­
n i  musi popierać władzę państwa, w którem 
zw rduje  s'ę Jego dję-ęzra. choćby w zakres 
naństwa wchodziły najrozmaitsze narody. J e ­
śli natom iast ta władza jest przeciwną Intere­
som rzymskiego kościoła, ale przechylną in ­
teresom narodu, wtedv znowu biskup rzymski 
musi anelować do jednostek, choćby tworzą­
cych Jeden naród. wvzna:ąeyeh rzvm?ką reP- 
gto, aby bropily interesów rzymskiego koś­
cioła.

Smutnemu położeniu Polaków pod 
względem kościelnym w Ameryce n*e są win­
ni btjkaiot -r i ^ r i - > )  rdo-niec^y. elo system 
rzym 'k!r»»o kośc’o ła woeóle i księża pol*rr.

Choćby Polacy w Ameryce mtolf bisku­
pów Polaków, rym .-kat., ci nie mog’jbr in.i- 
czef no?tępow^ć, Jak postępują Irlandczycy 
lub Ntomcy,

/re sz ta  fest jeden biskup rtrro sk l. Polak, 
its. Paw eł Rhode i cóż może uczvnić dla Pola­
ków tak bardzo konkretnego, pozą przyjmę- 
war,’em  p a ’rozmaitszych honorowych preze- 
«ostw i od ora wianiem ponh ftkąlsnrłi nabo­
żeństw podczas wiok’z—'h łub m nle’szuch u- 
rorzrstośri nafno tycznych? Cbvha. że na tvch 
eeremontorh i na tv"h grzecznościach no'ega 
dobro narodu i świetność kościoła polsVego,

Przypomina mi ąto w b*m w m adku dow­
cip pewnego ?.'da. które zam-fał Polaka, 'oka 
tost rótrdea oomto-tor Polektom f Ź-dem. 
Gdy Polak nie mógł odnowiodatoć. 7 -d  rzekł: 
..wy mao'e ulice, a nr" kam ien'ce". To znaczy 
ulice no-z a m zw y polskie, ale  kamienice na­
leżą do Żydów,

B. Krupaki,
Ksiądz Naród. Pol. Katol. Kościoła 

w  Ameryce.

sprawie m
W airt. p . t. „Przekreślenie reformy rof*| 

n©j“ (,.WyDWOiIente“, Nr. gwiazdkowy) poseł 
Jan  Smoła występuje bp rdzo energiuzmjie prz».! 
cdwfco k o m p ro m iso w i, dokonanem u prze® „Wf-j 
taseków** ze sekedą reformy rolnej. P. Smoła' 
mówi tak o sk u tk a c h  kom promisu dla luidajgi 
ści lmlorolraej i betnroliner:

,,W większości okolic krciu będzie duże TneJtoaf̂ i 
murm zietmi dochodzące do 800 morgów na folwark,! 
które to folwarki można dzielić na Mwai-caki too,; 
■20'.) i 300 morgów i odprzedawać l .ilb rozdawać po-1 
między członków rodziny, co będzie wolno eaynlS,! 
wobec tego prawa, wynikającego z 5 artykuhi (u? 
inowy). Będzie mówią, wilk syty i owca eała^
bo różni bog '••erze utuczeni na wegnie, na
łzach i b rw i ■ będą mogli kupić sznnał nar
azej ziaini, i będą to mcgly czynić nawet wrogie 
nam iyw toto, było miely ogronure sumy. a  jerlno- 
« e śn łe  ebśzaraticy będą mogli m ziem ię brać o* 
gro me e sramy potrzeba® łm nieraz na nc.duiyoia. Że 
z powodu tego bezrolni i nin’orolni będą pozbawie­
ni swrSaośil aojbycta z"cml, fo zsiikote dla nkh na­
wet TMdziekt, cby coś w Polsce mogli posted*ć, ta  
ze tcc.TOi pcżcgne.ć muszą zm ariw ykhw taJą Polskę,; 
udeć stę  za ohlebcm na lu'ccz.k?. cóż to kogo będzipj 
obchcittelć, przecież, my będziemy mieli więke»oćlt 
scćiw w ą! Artykuł 3 wyraźnie mówi kwnu więk*’ 

ość sejmowa ctice sprzyjać, na czyją stronę się; 
firzeeliylsć, bo gdy w uchvvale sejmowej i  dote 1® 
lipea było powtodziane. ż.e na 100 morgów psrcclo*, 
wemyoh 80 będzie poświęcone na go«5>od«r»łw* óo‘ 
05 morgów, a 2<̂  na gewpodn.r^'rwe od 25 do 40 tnoav 
gów, to w umowie tej mówi stę że na 100 morgów 
oairecJoavamyeh ty 'ko CO będzio poświwone na 
npedarstwa do 25 morgów, 30 na gospodsratwa Ul 
to 40 , 10 morgów na gccpod-artdwa od 40 do 83 
morgów,

A więc w yw in ie  fdste sfę przeefw btkdnfeh 
wym. aby pwnóa bogatym. I dzieje *'ę to wtedy, 
kie»!y w Krdtoehv'e metny na wsi 500 fysćęcy r*>
dżin fcrejTcłnych. kiedy w OaHeJi m -aiy 800 tysięcy 
gospodarstw  i*f» prssbda'fcych naw et 10 morgów, 
a w  K rólestw ie takich gonoodrirsłw, nie dosięgaję. 
cych 10 morgów mamy 400 tysięcy. J « H ł  te liczby 
zestewiimy. to mc.my w K rólestw ie l  Galk.it Jede^ 
mHjon stodemso* tysięcy rodz/n. oo matą ziem i ta 
bardzo mato, albo zupełnie ziem i nie mają".

Z z i i n t n i wi fożinztli zagranicznychu

Kronika polityczna.
Ministerjum spraw zatrranłCTnych o- 

treymało telegraficzna wiadom ość, iż dnia 
22 grudnia p, C lem enceau zwróci! ale do 
P olsk iej D elegacji pokoi owej w Parużu z 
pism em , w którem oficjalnie inform uje, i i  
jRada Najwyższa państw  sorzvmierzoinvch 
i zaprzyjaźnionych zadecydowała dzisiaj 
•wstrzymać w ykonanie postanow ienia, na­
dającego Polsce mandat 25-!etni na Gali­
cję W schodnia z zastrzeżeniem  późnleisze- 
go przedłożenia sprawy nowym  badaniom.

***
Dowiadujemy się, że przyczyną dymisji 

gen. II en rys, szefa francuskiej misji wojsko­
wej w Polsce, byle to, te  gen. Henrvs zgodził 
się na wyrofanfe z Polski znacznej liczby ofi­
cerów francuskich. Niezadowoleni wszczęli z 
tego powodu larum, które doprowadziło do 

f dymisji gen. Henrys,
Tu dodamy, że utrzymanie oficerów fran­

cuskich jest wielkim ciężarem dla państwa 
polskiego, które oficerom tym wypłaca pen­
sje, oznaczone we frankach. Pensje te, wobec 
nlzkiego stanu naszej waluty, są ogromne.

A
Z Moskwy dom m ą: Rząd Rosji sowie­

ckiej zwrócił się do rządu polskiego i  propo- 
*jrają pokojową. W nocie plaże Cziczerln, że 
jeszcze w kwietniu wysłano notę do rządu 
polskiego z propozycją rokowań, jednakże 
rząd polski wcale na n'ą nie odpowiedział; na 
interpelację ześ jednego z  posłów w Sejmie, 
odpowiedział Skrzyński, że rząd polaki noty 
takie,i ntody n'e otrzy mał. Dalej pi?ze Czlcze- 
r.'o: Pokój Jest koniecznym warunkiem dla 
obu państw, ponieważ oba narody musza tyć 
zo sobą w przyjacielskich stosunkach. Rząd 
sowietów prosi o wyznaczemie delegatom 
m leV a  i czasu, gdzłeby rokowania te mogły 
być prowadzone.

' •t*
Do. 23 b. m. wyjechała ze Lwowa do 

Warszawy delegacja moskalofiłów galicyjskich 
celem wyjednania u rządu polskiego pozwo­
lenia objęcia w  posiadanie administracji JJa-

rodnieno Domu**, „Stauropigjl** ł  Tow. Kacz­
kowskiego.

Instytucie te, posiadatoce m U torowe ka- 
n'fflh*, oddał b. rzsd anstr’acki Ukra:ńcom. 
Na czele delegacji stoi ks. dr. Kosteckij,

*•  *
Lwowska ..Gazeta Wieczorna*' donosi p. 

d, 24 b. m., te  Ukraińcy lwowscy dowiedzraw- 
szy się. i i  sprawa ugodv polsko-ruskiej znai- 
dufe się na najlepszej drodze, uzyskali pod­
stępem pozwolenie na owsianie do Warszawy 
delegacji w sprawie załatwienia kwestji u- 
rzędn:ków ukraińskich pod przewodnictwem 
prof. Studyńskiego I ta wpłynęła na delega­
tów galicyjskich w duchu nie podpisania u- 
mowy.

Informację tę podajemy na odpowiedzial­
ność źródła.

* *

Jak donosi „Dziennik Gdański", wybory 
gminne wykazały, iż ludność polska w m. 
Gdańsku wynosi 10% ogółu ludności. Przed 
wyborami Niemcy dowradzili, że ludność pol­
ska stanowi najwyżej 2% ~~ 4% . Toż pismo 
nadmienia, że cz°ść etosów polskich pa-Pn na 
Hste centrowa (n'emleckiej partjl katolickiej), 
część zaś na listę socjalistyczną.

•**
Mnjąc na celu należyte rauwanto nad wykona­

niem umów I komweneyi. zewwr'ych prze® delega­
cję Poiskitogo Czeirwonogo Krzyża z rosy.Jską «v  
wteoką orgaoćiwc.ią w suiwwio wymiany t powrotu 
do kraju naszych Jeńców, zakładników i osób into*- 
nowenyrh w RoatJ, oraz ustr.leoia oiagtoóri uawią­
zanych stosunków z rosyjskim sowierk’un Ocrwo- 
tiym Krzyżom t zatetwlania wszelkich bieżących 
spraw, związanych z wypetotonieni tych umów I 
kowweocyj. zarząd Czerwonego Krzyża powołał do 
tzch spraw specjalną sekcję, powieirzafąe k iew v-  
nVtwo' jęj radcy pmvoomu Tadousoowi Michal­
skiemu,

GOfej!

Z odpow todzi b. m inistra skarbu, p . B ili/ti 
słdeigo, r.n m ow ę p. Pad e re w sto" ego w k̂ Mi*
wericiio faewtorów d « w :ąidu;em v się o cieką* 
wyoi: .raeceach z h H o ip i zakupów zaigrauicd 
nych i ron zei stjoo'i finanirowai zagraniiicą.

N am tatność p. Paderew skiego d o  wgiaeJ* 
kiego rodzaju aai!cu;p6vv doszła d o tego, że

„mtotylko sam kirpow»l, lec* i innych H»d»| 
nrk'antoJ do wikupów t pragnął nawet skłonił 
gen. Romera do zakupu ze stoków powojennych, 
w  nadziel odprzedaży rzeczy niepotrzebnych * zjn 
sktwm. Gen. Romer odpowiedział na to, to taki* 
kupna spdku’acyjne nie *ą rzeczą generała pnzyj 
tfmegę z ramienia rządu polskiego do Pairyż*t“j

K uiw w aao tow aru tyle, że n ie  sposób  by? 
to w yw ieźć  z  Francji do P olsk i.

„Gemeral Romer opowiedział w kwnitoetą 
ekicwwnmtcsnyrn ministrów, że wielka ilość zztkił- 
piór,ego prze® rząd polski fuź owsa gnije gdzie| 
po etactoch. gdzdo leżą trkżc nieskończone •  kiedy 
towarów zdrowotnych, zakuptonych swego czasu 
przez p. prearj-dewia i wystawionych obecnie aą 
kradzież i plądrowanie".

Zadągojno pc4?-cziki za^ppranlOTne b©z popaż 
zumi-eniia i  niimistrem akairbu,

„P, prezydent zs swego pobytu w Pan-yżu ton. 
tował aacsiągtiięcae pożyczki 100 miijonów fran4 
ków, alę na szczęście przestrzeżono odnośne kor 
ła finansowe, to  za tern oto stoi minister skarbta 
Zasiępca ministra skarbu nie mogąc przypuao. 
czać. żeby p. prezydent dzietoi bez poroziimtetfa 
Z ministrem, tłumaczył w obszemem sprawozdw 
iniiu, że toniej. niż m  8% pożyczki nie otrzyma I 
to rząd francuska nie pozwelia wydać obligdo!, 
peństwa Polskiego. W ten spo<sób kompromitowa­
no Polskę na targach francuskich".

B y jednak d eb rze  ortointowrać się  w  epr*.
wach sikairbowA-wh, zaangażował sobie p . Padą* 
rewoćd doradców.

„Za pobyto swego w Paryżu kazał k». L ubo  
mJrskiemu zawrzeć w jogo tmlennu ireyie'nj kon­
trakt z p. Szamanom I dwoma jego pomooniifk&mt. 
Plami roczna tego pana wynosi 14.40*1 dolarów, t  
j. wówczas 720 000 mairek, dz’’ó i c i  dwa razy tył*, 
Płace pomocników wynoszą trochę więcej, a ko­
szta tych trzech panów mte/ panesić konisulat no- 
wefersk! jatlckclwiek musi gotówkę przekazywać 
Polskiej Kasie Pożyczkowej. W ciągu tych trzech 
lat rząd polski zaptod samemu p. Szlimanowi 
przeszło 4 miiljomy.

1 o tern wezystkiem mih’steir skarbu. któf> 
Jcaidemu z kolegów ma prawo odmówić obsadza* 
aia posady * piucą 3,000 mareik rocaoie, oto oto 
wiedział". ^

P otyczk ę am erykańską zaetągn ięto  p o  <► 
tm m ian ju  li^tu p. P ad erew sk iego , w  kitórj-ip 
b. prem ier  p c łeca ł fin an sistów  a m e n  kańsćdcłj 
p , Bilmiiklenm i. P. B iliń sk i brau i s i ę  przed  tai
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f iu tem , Jakoby § 9 umowy o  pożyczce gwaran­
tował „monoipoł" Amarykamioan, Dowodzi, ie  
punW  ten

„to jesł przeciwieństwo monopolu, to fewfeik 
aaheapieczaóęcy Polskę ml monopolu, a przecie# 
■ otoczenia pana prezydenta zaraz po jego powro­
cie oświadczono otwarcie, ie  ten „monopol" mo­
l i  być usunięty! Towarzystwo więc Rockefellera 
Utworzone przez Nat'oncl City Rairk przed kilku 
miesiącami ad hoc dta pożyczka polskie}, popie­
rane najgoręcej przez poeta amerykańskiego ) 
przez nasze wszechstronnie poinformowane mtał- 
•terjum spraw zagranicznych, ma być choćby t 
trwałą szkodą dla kreiiytu Pols.ki i dla jeł staoitn- 
Jców z Ameryką ubito, by przeprowadzić dowód, 
iż umowa była ntokorzystną dla Polski, iż lepszy 
hyćby uk?a*l 3 p. SmuL-klm z Chicago, iż każdy 
ipekulaiot może Polskę wyzyskiwać w Ameryce".

Chlapnięcia.
Bakalje Luda.

(Paskarzom memento).

-N a wpół zgnile, „frajerze", kartkowe
ziemniaki,

Chleb * mąki, okradanej *) stale przez
Michlerów,—

Oto daktyle Luda i jego pierniki!.... 
Górakiem! Izami popić to może, jak winem!...

Jak  wy śmiecie, zbrodniarze, prowokować
nędzę,

Skupując cale stosy najdroższych frykasów, 
Gdy tłumy Ludu do ust nie mają co włożyć, 
Gdy marzną bez opalu w wilgoci suierya?-..

.Tckźcścic to wy mieli czoło, ©binda'cy, 
Podnosić wzrok ku świętej gwleźdr.ie

Betleemu,
La<mać «ię między sobą ©płctWom braterstw a. 
Gdy, dzięki paska, przez xm.. zaciskanej,

Śrubie,

W mieście, z zdunno i z głodu, m rą dzieci
nędzarzy?... 

Patrzałem  na niesiona, olbrzymią choinę, 
(Oozyvridc'e dla dzieci jmkiegod pasknraa),
I  serce mi się, bracie, ścisnęło z żałości,

Tła tę mv41 jałdm kosztem roztołyńnłe feeria 
Barwnych świateł chokikl dla pasknrsk,tah 

i putti, ♦*)

TTusłych, Jak cherubinkt b iaje doiła
Rohhlft!... •**) 

Ginąć z nędzy, z wyzysku, muszą, ach,
ty*toee,

Jako m'emva dla zbytku gsrstM p a . żyt ów!., 
I było ml okropnie, niewymownie smutno...

Wacław Wolski.

*) Wylata wtamej.
*•) Aniołków.
•**) Znakomity neżbłon  florencki

> -•** *****

w  lid nwfv.
W  Moskwie, jak Już pisakśmy, odbył się 

7 zjazd rad. Zjazd by! najliczniejszy ze wszy* 
stkich dotychczasowych. Przy końcu obrad od­
były się wybory do Centr. Kom. W ykonaw­
czego.

W ybrano 192 członków. Na pierwazym
miejscu stoi Kalinin, dalej Lenin-UIJanow. 
Trockil, Zinow'ew. Kamtaniew. Strielkow itd.

J90-ym członkiem wybrany został dr. J. 
B. M*rchlewgki.

Na wniosek Trockie?© Fryderyk Adler, 
ifvnny socjalista austriacki, zabd 'ra hr. 
Stttrgkha, inko „sw tal patrtota" wvkreślony 
•ostał z listy honorowych członków C. K .ttł

Anstrja. Z dawnej Austrjf koalicja, jak 
jriadomo. wykroiła m isternie kaw ałek, skła­
dający gię i  prowincji Linz i W iedeń, północ­
nej części Tyrolu. Z’'em i przed# rulań«kie| i 
północnej Karyntjl, Zalcburgu i Styrii ! kilku 
u lem ie ’kich okręgów W ęgier ł  przezwała 
niepodległą Austrią. Kraj ten n 'e  nroża żyć, 
ani um rzeć, lecz powoli kona. Nic dziwnego, 
t e  nawet te prowincyjkl, klóre slmznne zosta­
ły na utworzenie .,niepodległej" Austrii, wo­
łałyby zrezygnować z tego zaszczytu i we'ść w 
skład b a rd re j żywotnych organizmów, zabez­
pieczających im możność rozwoju. A więc Ty­
rol, Załcburg ciągną ku Bawarjf, Stvr'a do 
W ęgtar, lub Jugosławji, ziem 'a przedarulsń- 
ska chce poł-zyć s'ę  z Szw ajcara. Dążenia te 
separatvstvezne, gdyby zo?tałv osiągnięte, 
zredukowałyby A ustrję do W iedn'a f okolic 1 
skompromitowałyby catkowic'e twórców po­
koju z Saint-Germct'n, To też kanclerz Ren­
der, który pojechał do Parcża, by wvłuśzczvć 
koalicji, taicie niebezpieczeństwu grożą Au- 
strji wskutek głodu i groźby odpadnięć'* pro- 
’■w'n'ji, uzyskał zapowiedź pomocy mntertal- 
nej f notę, podpisaną prz.ez nem enceati i gło­
sząca. ie  koni'eta n ie  pozwoli na naruszenie 
trak tatu  z Saint-Germain. „Dążenia do oder­

wania się  od Austrii grożą całkowitym roz­
członkowaniem państwa austriackiego i ruiną 
równowagi Europy środkowej" — mówi nota 
ta.

Ol, krucho musi b”ć z tą równowaga, sko­
ro kilkaset tysięcy ludności wbrew woli nala* 
źeć m a do anemtaznei republiki austrjackie' 
i skoro prrG ączenie się tych liliputach dziel­
nic do sqs'ednfrh państw może spowodować 
a i  „ruinę równowagi Europy środkowej"!

«P»**
Iłcłgja. P rezrdent ministrów DełacroiT 

wygłosił w nowvm parlam encie mowę progra­
mową. W dziedzinie polityki wewnętrznej za- 
oowiedział szereg reform, nie wychodząc poza 
ogólniki, obowlązrtace każdego nowego na­
czelnika rządu. Bardziej Interesujące bvlv 
puoktv, odnoszące się do polityki zagrani 'i- 
n«). Belarta zamierza w e'ść w soiusz f .is ły  z 
Anglią i Francją i zawrzeć z nimi umowę han- 
dłnwo-gospodarczej natury. Jest to w ivciu 
politycznrm Relgil fakt dopiosby albowiem 
zamaka się obros neutralności Belg", któro 
trwał- od r. 1391 i który nie pozwalał jej 
wchodzić w żadne so'usze z innemi państwa­
mi. Wolna, k ‘órej ofiara sta ła  się Belgja, 
przekreśliła zasadę neutralności.

••  •
Szwjdearta. K raj ten liczy oluumi* STO 

tvs. obywateli, meta-ych prawo głosu. Jest to 
"taro miniei, sn'źelf czwarta część ludności. 
Gdy kob 'ety  będa mlałv nrawo głosu, liczba 
ta wzrośnie do dwóch mUtanów, Drzy e atat- 
rlch w'-borrch do cer'ralnego  ctata w trw o- 
'tawrzc"o w październiku r. b. korzysta’© z 
gtasu 720. fa*. wvborcAw, t. i. 11%. Podług 
nart?i — 2t0

liści 170 tys.. IcntolVv — 1ó9 tv s . 
WiOŚc'""'e — 11ó t-s.. lihęrnlni-hoosęrwataś- 
~i — oii fvgt, g-fitlianta (opo’-tuntatvcsn.a P‘,T1- 
’ta socjalistyczna) — 20 tys., inne grupy — S3 
tys,

W roku 1917 soctaPścI m 'eli 130 tvs. gło­
dów. Przvrost wtac w  ciem  dwu la t stanowi 
29 tys, Ilość posłów wynosi 41.

tessslfeiiweFfasisi
Dziennik socja-lWytziny w Pairyżu „LTłiimnniifć" 

stale dzieli się z ezylelnikami swoimi wiadomo- 
śctemf o atan-ta ffnewsowym organu pcrty.fnegu i 
uwbłulza w len sposób astaterceoiwputa w śró d  rzCom- 
ków pcrtytaych itwiem prasy, pohudza.tac ich do c- 
ftamcśct. gdy leg© zccho-izi potrzeba, informując o 
iwtępoch wydawnictwa i t. p.

Kilka dni temu dziennik ów rawtedomlf pzytet- 
nfków. #.e zeprern mu powetay niedobór. W pierw- 
szem pP’rocizii 1919 r. dzieńn!k przynlóst 93 tvs. fr. 
czj-slcyo dochodu, t. j. 13 509 fr. miesięesn'#. Obec­
ni© położenie zm'enllo się na niekorzyśó dziennika 
* powodu podrożenia paptarix tmnsuortu f druku. 
100 kilo pHip’eru kosetuta zamioM 100 fr. — 135 fr. 
ekspedycja 100 numerów zamiast 75 ctm. koszfuje 
1.45 fr. „L’llurna©Hó’* bije 220000 numerów dzien­
nie. więc koszta papieru podskoczyły o 70 tys. fr 
miesięcznie, transport pod rożd o 23 ty*, fr. płace 
wzrosty o 10 tys. fr. Rcwm więc pcwiroAcita wydaw­
nictwo 0 103 tys fr. mieslęeizłwe. czyli deficyt m>e- 
sięczny netto wynosiMiy 87.500 r. Dz:ętd jednak 
pelntasteniu się jwczytncśc! ptama i dcchodów z 
ngłoszcó. niedobór wynos! tylko 50 tys. franków.

Ażeby pokryć n'edobór ten kierownictwo dalnn- 
nika miało przed aoba drogi: albo podwyższyć ce­
nę mimem z 10 do 15 ctim., co nietylko pokryłoby 
niedobór, ale dałoby jeszcze znaczny zysk. albo też. 
zmniejszyć rozmiary oraely, przez co aminie,jszytaby 
się wf.ga papieru zużywanpgo. Pierwszy pro'eikt na­
rad© odrzucono, pon'ewri piV-.ma b urżuazyjnę nic 
pndrii'oa’y icez.czB cen. co jednak nieuchronnie na­
stąpi wkrótce. Tymczasem postanowiono uciec się 
do drugiego środka, t. j. zmnie'sc.enia rozmicrów 
dziennika, który wobec tego dwa razy w tyged-niu 
wychodzić będzie przez a a s jakiś w objętości 2-bh 
kcluimn j^lynic, a nie 4 Jak dotychczas. Obliczono. 
in wychodząc dziewdęc razy na miesiąc w amntaj- 
sKonęj formie, dziennik pokryje praewklzOTy nie- 
dobór w wysokości 50 tys. fr.

Iw? islńi bm\ s itiiM
Od 13-go grudnia, wyrhodzara w Katowi­

cach „Gazeta Robotnicza" przekształciła się  
na dziennik. „Gazeta Robotn'cza" pisze:

„Z chwilą zamtany „Gazety Robotni- 
czej‘‘ na pismo codzienne, da 'em y proleta- 
r ta‘owi polskiemu potężną broń w jego 
walce

o swobodę obrwatelską, 
o prawa ezłow ię-ze ! 
o niesienie ustroju kapitalistycznego. 
Klasa robotntara musi -sama zerwać pę­

ta n iew oli, bo Inaczej będzie m usiała wiecz­
nie dżw'.?a4 kajdany.

Codzienna ..Gazetą Robotnicza" musi 
ato'1 służyć polskiemu robotnikowi, jako 
ąkuteczma broń w- Jego trudnej w-nice.

Dzisiaj jeszcze walczyć m usimy * but­
nym zaborcą, który nas pragnie na wieki 
pochłonąć i wytępić, dlatego wy tężmy w»zv- 
stlcie siły, aby plebiscyt wypadł na korzyść 
ludu polskiego, by •

Górnv ślnsk  powrócił na łono Polski.
W wolnej już Ojczyźnie podejm iem y

energiczną w alkę i domagać się będziemy 
uspołecznienia kopalń, hut, fabryk i wiel­
kich obszarów ziemskich".

Bratniemu pismu przesyłamy najserdecz­
niejsze życzenia.

«. ■ -  — i, ■ |, i

Od 1-eo lutego 1920 roku zacznie wycho-
dzić ..Światło", najtańszy tygodnik ilustrow a­
ny. Powtaćci, nowele, pooz’e. artykuły ideo­
we. poradnik dla samouków, reprodukcje 
dzieł sztuki, aktualne fotografie, karykatury, 
hum or i satyra.

Kiemown'k literacki: Andrzej Strug. Kie­
rownik artystvrznv: Jan  Reml>owski. Redak- 
'o r : 7 —pnunt Zaremba.

Komitet red ak w ta^  prócz wvrofenfonych 
sfanow 'a: K at'm lerz Czapiński, Jan  Iłem  pel, 
Jerzy Sochacki. > ■ j<

W spółudział p rrrrzek ll Pajwabitnlcjsi 
Przedstawiciele literatury, sztuki, publicysty­
ki.

Tvmrzasowy adrea redakcji t adm inistra­
cji : W arszawa, W are-ka nr. 7.

Cena numeru 2 mk. 50 fen.
Prenum erata: za łuty i marzec: 20 m k , 

r s  kw artał: 23 mk., do końca roku 95 mk.

List do redaJtcj!.
Szanowna Redakcjo!

P n 'a  23 grudnia r. b. w  W ydziale Ko-
m unika c i  M. *S. Z. przedstawiłem mój „Do­
wód osobisty", wystawiony przez Starostwo w  
Stanisławowie — dla zamówienia miejsca w 
pociągu koalicyjnym. Dowód osobisty wysta­
wiony był na przepisanym formularzu z  za­
znaczeniem: „narodowość ukraińska".

Urzędnikowi (Rittingerowi) ministerjum 
spraw zagrani znych widocznie to bardzo się 
n:o podobało, pd^i zapytał mnie, jakiej je­
stem narodowości, na co oświadczyłem, ie  
ukraińskiej,

— Jak  pan mógł w  takim  razie dostać 
polski paszport?

—- Jestem  r. Galicji wschodniej.
— Dlaczego s;ę pan nie zwrócił do U- 

krniny po paszport, jeśli jesteś pan U kraiń­
cem?

— Dlatego — odpowiedziałem, — źe je ­
stem obywatelem Rzeczypospolitej Polekiej.

— Ja  tego nie rozumiem, jak można być 
obywatelem polskim i  narodowości ukraiń­
skie '?  i

Odpowicdztałem mu na to. że co innego 
taut narodowość a zuoełnle co Inreuo obywa­
telstwo. Na to nowtadztał mi urzędnik, ie  je- 
'lem  trlko  obrządku ?re cko-k atol lek' ©go 1 
skreśMł mi . na nam oorrie wiersz: „Narodo­
wość ukraińska". Poorosiłem. ab? zaznaczył 
urzędownta ekreśłenie. co tri. uozrnił.

Poda ta S-nnow nei R ed ak d i powyżraa roz­
mowo z prośba o unrta®zozenie w „R obotni­
ku" i o w y taśn tan ta  n a ro m  ? młn. sp raw  za- 
fTrniniczm-ch. źe ob^'w atetam l R. P. P . są rów ­
nież osoby Innych narodow ości, i źe sam ow ol­
ne sk reśtan ie . n 'czem  n ie  uzasadn ione n ie  
tas-t zgodne % głoszona ?»«ad# loleraneU  in- 
nv*.h narodow ości i wyznań, jak ie  w ładze w* 
staw ndaw cze R. P- P . każdem u obywatelowź 
gw aran tu ją . i

M ikołaj Chomyszyn, Inżynłer- 

W arszaw a, 23 grudn ia 1919 r.

Tclcnramv.

W ied eń , 27 g ru d n ia .
(P . A. T .). „Telęgrąm heri C om pagnie". 

pod a je  n as tęp u iacą  in fo rm acje  z P a ry ża : 
.Tak zaznacza „T em p s" zdaje  się, że R ada  
Najwyższa u chw aliła  G allclę W schodnią' 
przydzielić  defin ityw n ie  Polsce. Nowa ta  
decyzja uzasadn iona  je s t obaw a, że w r a ­
zie, gdyby P o lsk a  otrzym ała ty lko  m an d a t 
we W schodnie j G alicji, w ów czas k ra j te n  
by łby  te ren em  n ieu s ta jące j an ty p o lsk ie j a- 
gitacji. \  „.i.-.

P a ry ż , 27 g ru d n ia .
(P . A'. T .). (R ad jo tel. st. pozn.). Pol- 

sld m in is te r  spraw ' zagranicznych Patek, 
w róciw szy do  Paryża" p e rtra k to w a ł z do­
brym  dla P o lsk i w ynikiem  w w ażnej kwe­
stii G alicji W schodniej. Z n iesiony  został 
te rm in  23-o le tn ieg o  adm in is tro w an ia  to­
go k ra ju  p rzez  P c łsk ę , t. J. oddano  Polsce 
ad m in is trac ję  Galicji W schodniej bez żad­
nych ogran iczeń . Min. P a te k  u d a ł się w 
p ią te k  w  tow arzystw ie  h r . Z am oyskiego do 
L ondynu, gdzie o dbędzie  się n a ra d a  x  
Lloyd G eorge’m nad tą sp raw ą, oraz n ad  
innem i sp raw am i, dotyczące m i g ran ic  Pol-

\
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Umiał f lifting Ma Maro
W arszawa, 27 grudnia.

(P. A. T.). K orauffl a t Sztabu generalne­
go s  duda 27 grudnia 1910 r.

Front litewsko . białoruski: W utaTOBkach 
patro li wywiadowczych nad Dźwlną wzięliśmy 
kiłkiudiziesiędu jeńców. W ypad balszewtaki 
pad Dzieną odparto.

Front wołyński: Ożywiona datałalaość wy- 
m adow cza a a  wschód od Polonnego.

W ł  szefa sztabu generalnego
Kuliński, pułk.

M s t j t  di U  t t a i t ó i .
Berno Mor., 27 grudnia.

(P . A. T.). „L idove Noviny" donoszą z
Cieszyna, że w kolach tamtejszej misji koali­
cyjnej panuje zdanie, iż plebiscyt na Śląsku 
Cieszyńskim musi się  odbyć w term inie póź­
niejszym, niż początkowo projektowano. 

Przybycie komisji plebiscytowej, k tóre miało 
nastąpić w początkach stycznia, zostało, we­
dług czeskich informacji, odroczone. Komisja 
nie przybędzie do Cieszyna przed ratyfikacją 
trak tatu  pokojowego przez Amerykę.

Wojska koalicjjna na M it r a  Hasko.
W iedeń, 27 grudnia.

(P. A. T.y. „Neue Freie  P resse" donosi z 
Berlina. Zaięeie Górnego Śląska przez woj­
ska koalicyjne nastąpi według programu w 8 
dni po podpisaniu protokułu pokojowego. 
Będzie utworzona najwyższa władza admini­
stracyjna cywilna, którą będą 'sp raw ow ały  4 
osoby. Prezydować jej będzie generał francu­
ski Levand, do zarzadu cywilnego będzie na­
leżał włoski genera t-brvgad jer Marini i an­
gielski pułkownik Percival; o Amerykanach 
nic n ie  słychać. Utworzonych zostanie 8 roz­
maitych komisji. Francuzi zajmą 11 okręgów 
(Kreise) 7-ioma batalionam i, Anglicy 6 okrę­
gów 3-ma batabonam i, W łosi — 6 okręgów 
5-rna batalionam i. Ameryka ma dostarczyć 
3-ch bafal:onów, ponieważ te  iednak praw­
dopodobnie nie nadejdą, przewiduie się zastą­
pienie ich przez wojska angielskie. Oddziały 
angielskie oddane zostań a pod komendę gen. 
Camoela. Ola każdego okręgu utworzona zo­
stanie specjalna kom is!a, do której nrzvdzie- 
lony bodzie 1 kom isarz polski i 1 komisarz 
niemiecki.

O ll j J l l t j - l l i t E !  w P iis tt .
Poznań, 27 grudnia.

(P . A. T.). Minister b. zaboru pruskiego, 
P- Seyda, Ogłosił nas tęp u jące  ośw iadczenie w 
sprawne urzędn ików  n iem ieckich , pragnących 
pozostać na swych stanowiskach na terytor­
iach, przypadających Polsce:

„Urzędnicy państwowi narodowości nie­
mieckiej, zajęci obecnie na terytoriach, ma­
jących być odstąpionemi Polsce, a pragnący 
pozostać na pewien okres czasu w Polsce, o- 
trzymują następujące gwarancie i zapewnie­
nia od m inisterjum  byłych dzielnic pruskich:

1) Urzędnicy ci będą pobierali te  same 
pensie, iak i urzędnicy narodowości polskiej.

2) Będą podlegali jedynie wyższym wła­
dzom cywalnvm polsk'm  i beda gwarantowa­
ni przed wszelkiemi wystąpieniami nieżyczli- 
wemi z powodu ich narodowości niemieckiej.

Po ukończeniu kontraktu sbtfbowego u- 
rzędnicy ci będą mogli opuścić państwo pol­
skie bez żadnych przeszkód z calem  swem 
mieniem i ruchomościami".

WdzIctzBBSf n i lata la s lsW i.
Berlin, 26 grudnia.

(P. A. T.). Z Paryża donoszą: Rada Pię­
ciu otrzymała od rządu polskiego wniosek w 
spraw ie wydania tych oficerów i urzędników 
niemieckich, którzy podczas okupacji niemie­
ckiej w Pols-e dopuścili się różnych prze­
stępstw  przeciwko praw u międzynarodowe­
mu. Pisma niem ieckie zaopatrują wiadomość 
tą nagłówkiem : „Wdzięczność polska".

O rotijs'o ltl F G ® fi# 8 .
Poznań, 27 grudnia.

(P. A. T.). Dziś o godz. 10-ej rano przybył 
tu b. prem jer pan Paderew ski. Na dworcu po­
witali go przedstawiciele tutejszych władz cy­
wilnych.
> O godz. 4 min. 40 z chwilą uderzenia a r­
m at w rocznicę pierwszych strzałów z okazji 
pierwszych walk, które rozpoczęły się w roku 
ubiegłym przy zdobywaniu Poznania, prze­
mówił Paderew ski do olbrzymich tłumów, 
zgromadzonych przed Bazarem, w serdecz­
nych i patrjotycznych słowach, przypominając 
zeszłoroczne walki i zachęcając nadal do go- 
trliwei pracv. Poseł Paderew ski wzvwal Wiel­
kopolan, ażeby nadal przyświecali dobrym 
przykładem  całej Polsce. Po przemówieniu 
jego wyniesiono okrzyki na rneść Polski oraz 
n a  cześć Paderew3kieco, poczem odśpiewano 
ro tę Konopnickiej i hymn narodowy.

Pom ań, 27 ©rudnia.
(P. A. T.). Ju tro  rano o godz. 10-ei przy­

bywa do Poznania Naczelnik Państw a. Na po­
w itanie Naczelnika Państw a wyjadą do Śro­
dy pp. Pluciński i  Posziwiński.

Po krótkich i ciężkich cierpieniach zm arła w wieku la t 50
/

Z ^ j d l a  z  N a a r s z l s i s ó w

ZYBERTOWA
Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 3-ej po południu z m ieszkania przy ul. Ślis­
kiej >6 41, o czem zawiadamiają stroskani mąż i dzieci.

gazo w
Kraków, 27 grudnia.

(P. A. T.). Z gazowni miejskiej donoszą, 
że, o ile nie nadejdą do Krakowa transporty 
węgla, nastąpi od środy zupełne wstrzymanie 
dostawy gazu d la miasta.

I l l m i t i f  W KjWiL
Kamieniec Podolski, 23 grudnia.

(Tel. wł.). Donoszą tutaj, że przy wzięciu 
Kijowa, brało udział po stronie bolszewickiej 
6 brygad piechoty i ciężka artylerta.

Podczas walk ucierpiały bardziej tylko 
przedmieścia Puszcza, Wodzica i Pem ijówka, 
które były ostrzeliwane przez ciężką artyle­
rię.

Miasto samo przetrwało ostatnie walki 
względnie szczęśliwie.

Dotychczas bolszewicy zachowują się na- 
ogół poprawnie. Gwałtów niema. ■

Siaita ss'Bfiskn-Tortislta.
Paryż, 24 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. w arsz). Konfe­
rencja pokojowa w Dorpacie podjęła na nowo 
rokowania w spraw ie ustalenia granic mię­
dzy Estonją a Rosją. W dziedz'nie tej rząd so­
wiecki poczynił znaczne ustępstwa, wymaga­
jąc wzamian zapewnienia, że z terytorjum e- 
stońskiego nie będą przedsiębrane żad.ne 
działania jakichkolwiek arm ji przeciwko Rosji 
sowieckiej.

tslaa'a a M a.
Londyn. 27 grudnia.

(P. A. T.y. Biuro Reader a dOnosn: W Izhie 
gmin oświadczył mini'siteir woęny, że nie zdoła­
no oowziać żadtayeh stawn-wracch decvzvj na 
konferencji w Dorpacie r>vmńedzy Rosta so­
wiecką a pańsłiwaimi bnltociki-im1*, k tóre zre­
sztą miały zuosłna swobodę działania w tom 
zrkiresne, udzieloną im przez pańsitwa 9przy» 
mierzone i zaprzyjaźnione. Rząd W iełkiei Bry­
tanii otrzymał od estoń$ik?ego mónrstrra spraw 
zaigramiozinvich pismo z wyrwzemi gorącego p o  
d.zięloowiania za wydatna pomoc ze strony An­
gin w uzyskaniu przez Eston-ę niepodległości, 
oraz zfibetznieczeniai jej przeciwko atakom ze 
stromy Rosji sowieckiej.

Berlin. 26 grudnia.
(P . A. T.). ..Telegraphen Union" donosi z 

Tylży: W początkach ubiegłego tygodnia przy­
był pod Kłajpedę oddział łotewski w sile o- 
kolo 4.000 ludzi z zamiarem zajęcia mtasta. Z 
przvezyn dotąd niewy'1*śnionych jednakże 
wojsko to otrzymało następnie rozkaz odwro­
tu. Donoszą również o gromadzeniu się sil­
nych oddziałów wojska litewskiego i łotew­
skiego pod Laugszargem przeznaczonych do 
obsadzenia przyznanych Litwie terytoriów na­
tychmiast po ratyfikacji trak tatu  pokojowego.

Rralja W a lili
Londyn, 27 grudbia.

(P. A. T.). Bhnro Reuteira donosi: W spra­
w ie Hbmetnile'u dla ImlandM, oświadczył pre­
m ier w Izbie gmim, lo  odnośny proickt prze­
widuj© utworzenie w Irlandii dw u oh parla­
mentów d la  dwuch części Irlandii: jednego — 
dla protestanckiego póiln-cYroo-wsrh^oleg© U1- 
sfw u, drugiego — dla katolickiej resrzty Irlan ­
d ii; równocześnie projekt przewiduje powoła­
ni© do życia specjalnej Rady, wybranej przez 
oba parlam enty i ma.iąoen odegryiwać rolę o- 
gniwa łączącego oba to  d a ta  ustawodaiwctse. 
Pomadlto obu parlam entom  przysługiwałoby w 
całej palm i praw o stw orzenia jedinego ogólne­
go parlam entu  wyposinżomego w kem; optancie 
ustawodawcze w bardzo szerokim zakresie. 
Każdy z parlam entów  c a  otrzymać mikom fun­
tów sztenliingów na praedwsitępn© wydatki. W 
dm'edraiini© podatkowej ich kocwrotoncó© były­
by Ktikreśloa© w edług wzorów ucfaiwodawsiłwa 
poszczególnych stanów w Stanach Ztadiinorao- 
nych Ameryki póln. W zakresie sp raw  doty­
czących w o;«ka, m arynarki i polityki zagra- 
niicaisej władza ustawodawcza ma przysługi­
wać wyłączni© powszechnemu pnirla.meutowi 
W ielkiej Brytanii. P reu ro r zaznaczył wresz­
cie, ż© wszelki© dążenia pairtii skrarn-ch, 
zmlorzająoe do odorw rum  fi© I rlaudji, będą 
zwutoan© w sposób ta zwzolądny.

środę pod przewodnictwem Juljusza Cambo* 
na i badała projekty, dotyczące kwestji nie­
mieckich kolonji w Afryc© i na oceanie Spo­
kojnym. Korni;sta mandatowa, która obrado*, 
wała niednw c > w Londynie, wypracowała dla;’ 
różnych części kolonji odpowiednie projektyJ 
Rada Najwyższa zatwierdziła projekty doty*’ 
czące obszarów n'em ieckich w Afryco 
Wscho-dniej. k tóre przepadną po ezęśM Aa* 
gl.il. po części Belgji i będą administrowana 
według tvpu mandatu B (L 'ga Narodów'). In* 
ne prom idy odnoszaęe sie do posiadłości nie* 
m 'erkich na oceanie Spokornym i do innych 
a f r  kańskich obszarów, które będą admini­
strowane w edług typu m andatu C ('Admini- 
s 'rac ta podobna do administracji państw man* 
dato wy’’h). uzyskały poparcie tylko 3-ch dele­
gatów. Delegacja japońska zastrzegła sobie 
prawo decyzji na później.

m
W iedeń, 26 grudnia.

fP. A. T.). B taro Korespondcncvjne den 
nosi z Rzvmu: Rokowania z d ‘A nnimzrem w 
spraw'© przetarta Rtaki zbliża ta się, jak mnir 
©a sadzta. do końca. Rzad zaproponował, abj 
d ‘Aununzta i le©!on!ści opuścili Rtakę, poczem 
miasto za 'm a włoskta wojska lln 'ow e. Frotak^ 
rządu poddano w R 'ece plebiscytowi i lud*' 
ność oświadczyła się za nim.

Mpo'ffiilt ISJlitll l i n
W iedeń, 26 grudtola.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp. d o
niPSi na podstawi© infomiacyj biura Wolffa i  
Berlina pod datą 25 b. m.: Przewodniczący 
konferencji pokojowej w Paryżu przesiał ni©1 
mieckioj deilegacji od,pvwi©dź na notę nie« 
mi erką z dnia 14 listopada. W odpowiedzi tej 
oświadczono między imnemi: Sprzymierzeni,
zgodinta z częścią p ro tokułu , k tó ra  się odnosi 
do odszkodowań za okręty, zahipion© w Scaipą 
Flow, są zdania, że muszą obstawać przy pod­
pisaniu protokułu b©z zmian. Odnośnie do 
kwestji wydani® 400,000 ton doków pływają­
cych i innych materiałów portowych, stw ierdza 
się, ie  sprzymierzeni otrzymali wiadomości o 
sprzedaniu pewnego rodzaju m aterjalów  do­
kowych. Sprzym ierzeni nie mogą uznać taj 
Łramznkeji.

Delegacja niem iecka prosiła ustni© o od­
stąpienie od żądania wydania 5-ciu małych 
krążowników, wymienionych w protokule —< 
wzamian za nie Niemcy proponują wydania 
5-ciu małych krążowników, które jeszcze tą  
niewykończone, gdy te będą gotowe. Tej pro­
pozycji nie ma w nocie niem ieckiej z dnia 14 
listopada. Artykuły protokułu muszą być przy­
jęte w brzm ieniu niezmienionein. Każda zmia­
na stanowiłaby sprzeczność z postanowieniami 
traktatu  pokojowego. Mocarstwa sprzymierzo­
ne i sojus7.nicve gotowre są natychmiast po pod­
pisaniu protokułu uwolnić oficerów i żołnie­
rzy, internowanych z powodu zajścia w Scaps 
Flow, z wyjątkiem  tych. którzy są oskarżeni ą 
jakąkolw iek zbrodnię, wykraczającą przeciwka 
prowom wojennym.

Paryż, 26 grudni®. 
(P. A. T.). Najwyższa Rada zebrała sie w

Scena ł bitnia robotnicza.

Wczoraj odbył sfę pierwszy wieczór urządzony 
przez, „Scenę i Lubnię robotm:czą“. Program obfity 
i niezmiernie d ług i obejmujący jednoaktówki, 
śpiew solowy i chóralny, tańce, deklamacje, no I 
żywe obrazy. Wykonawcami byli robotnicy i robot­
nice. słuchaczami w przew«żalącej części również 
robo lnicy i robotnice, towarzysz© i  to-WEirzyszikf; 
przyezem stachacze i wykonawcy, znając się c m  
biście, z natury rzeczy nie sk’owni byli do zbyt o! 
s'trych 3ądów, bal z góry pobłażliwi©, a nawet przy­
chylni© odnosząc się do widowiska, którego szcze­
góły również nie były obce dla stron obu. To teł 
nastrój panował b. miły między widownią, a sceną. 
8'ucbacaoim whzydko podoba-’o sćę szczerze, gorąco 
oklaskiwali pojedyńcz© mwnery i żadałi dcdałkówl

Z dwuch jednoaktówek: „Wiecana bnjka“ i  
Bolszewiik i księżniczka", la ostatnia była nowo­

ścią. Ma to być ..weso'y c-p'zod". w którym autorlia, 
p. Soikołlca. przedstawia dwuch ..legunów", utają- 
cyrh bolszewików w celu nastraszenia ks:ężnej I 
jej służby, by w ten sposób wymóc godne dla siebie 
przyjęc.uo. Szkoda jedyn,’©, i© epieod ni© zawiera 
w eobie dowcipu t j©^ o tyle nieudany, że zwraa z 
góry wttadom©, czem się skońcay „wescćy epiaod".

Z pierwszego przed dawi©n ie. które bardzo się 
spodobało pata ej sali słuchaczów, trudno oczywiścta 
praesą-itoać, jaką będzie działalność instvtueii w
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przysełoścl. Mają być wysławione „T kacie" ł lsu p f  
m?fina. Wczorajszy występ nm wykraczaj poza u- 
ta rte  szlaki widowisk amatorskich.

Podobno chór miał być b. dobry, ale sprawo- 
•dawna, niestety, nie zdążył go us'yszed.

Życzymy ..Scenie i Lutni robotniczej", alby pro­
ca Jej byta ow ocny o jasno określonym program ie 
1 wyraźnych linjach w ytynn jeh .

„Świetlica Robotnic**". Lesino 53, urządza *fci#
w  niedzielę, o  godz. 8 wierz., przedstaw ienie tea­
tralne. Na program złożą snę J. Korzeniowskiego 
„Majster i  Czeladnik", oraz Lubicza „Rysia w Kry­
nicy".

— W  „św ietlicy" odbyw ają się  oo w torek 
«Bwarlek odczyty dla catenków t gości. Oodziowde 
od godz. 6 do 8 wiece, otw arta jest biibijoteka. któ­
ra  wypożycza książki z* opłatą 20 fen. miesięcznie 
— czlocnkn m wszystkich związków zawtxloro-ycb 
Przy „Świetlicy*" otw arta jest także czytelni* pisnn 
Zapisujcie się na członków 1

Ze Związku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej. 
Zarząd Z. P. M. S. podaje nimikąjsnym do wiadocno- 
Ici. że lokal Z. P. M. S od poniedziałku, t  J. od dn 
29 gnntna 1919 r. mieścić się hę<W«: Al. Jwoeottm- 
ik s  nr. 5<5 m. 8. w lokalu dzielnicy Śródm iejskiej 
P. P. S. Sekretaria t czyn.iy od godz. 8  do 7.

Z« Z w lfiko  robotników I robotni* miejskich
Zebranie delegatów Związku robotników miejskich 
odbędzie się dnia 29 grudnia r. b., w poniedziałek. 
W godz. 6 wiecz. Serow y bardzo ważne.

Zebranie zerządu Związku robotników  miei- 
rfrieb odbędiz/e sdę dnia 29 grudnia r. b., w ponie- 
'desiałek, o godz. 51 przed południem, w  lokalu 
Związku. Al. Jerozolim skie nr. 56 m. 4. Sprawy 
bardzo ważno. ,

proszeni są o
w  Warszawie,

iczncjszo  przybycie na

RFb*. L s ^ z c a e v g i s k S
r a r t r a f k o w s k a  1 4 2 , t e  t e ł .  127- 2 5 ,

B. o rd y n a to r  klin . szp. ów. Ł azarza . Chor. we> 
ner., skó ry  i m oczo-płciow e. P rzy jm u ję  dd  1;

ra n o  i od 5 do N w iecz.

Kronika.
Z jazd  Z w iązk u  m ia s t. Z jazd  Zw in«kii 

m te s t  odil>ędzii« s ię  w  W a rs z a w ie  w d , 4 , 5  i 6 
Plyoania 1920 r. S  ia d a n y  b y lh y  j a » k n < n o j -  
wzy u-dzlał p rze d s ta w ic ie li m ia s t  Leż.v on w 
iirte;resće m ias t sam y ch , gdyż p rzy  Żwiąodku 
m ia s t b ę d z ie  is tn ia ł sz e re g  imśłyfcucyj, Ułńpe 
będą b ro n iły  interesów m ia s t w o b ec  władz 
cen tra ln y c h .

Z Redy miejskiej. Posiedzenie p lenarne Rady
ni. s!ol. W arszawy odbędzie się w dniu 29 grudnia 
r . b. (poniedziałek) o g. 7 pp. w *ali posiedzeń 
Rady.

ogólne, które od!)ądz:e sią w dniu 29 grudnia r, 
uicd/iałek) o godz. O-ej  wieczór, u!, Żelazna 59. 

Sprawy b. ważne. „„„ . .'""TlBm 105

zebranie 
b. (po-

i

cha, zwirócila się  dw ukrotnie listownie do korni
sarza 9 kom isariatu, p. Librowicaa. z prośbą, by u. 
mieścił głodzone dzieci w schronisku, lub żeby zmu­
sił ojc*-tyrana do zaopiekowania się dziećmi. Na 
kilkakrotne wezwania óTierzejewskii nie przyszedł 
1o kom isariatu. Tymnzasem dwoje najmłodszych 
dzieci (6 i 10 lat), nie chcąc zginąć głodową śm iercią, 
zarabiały na siebie, odwożąc drzewo ! węgle ze skła­
dów do domu. Na kilka dni przed krwawem zaj­
ściem Mierzejewski groził żonie i dzieciom, że ich 
zabije, z tego powodu matka z dziećmi ostatnie trzy 
ini t noce spędzali poza domem lub u sąsiadów. 

Ody w- ub. piątek oiriec-tyran wyszedł z siekierą, 
znajdująca w korytarzu matka z najstarszym 17-let- 
nirn synem, wyrwali mu «iek!erę  i zadali szereg 
ran na głowie, twarzy, czole i rękach. Lekarz stwter- 
zil w strzaśnienie mózgu. Obecnie rannv jest n:e- 

nrzytomny w sznitalu św. Rocha. Żonę jego aresz­
towano n«tvchmiast. zaś syna w kilkr. godzin potem 
oczy ul. Wilczej nr. 62. Zabrane ojcu 6.800 mk.-go­
tówką, 2 pierśc ,k | % brylantam i i łańcuch zloty, 
oddal on dobrowolnie.

Z sądów.
Prowokacje obszarnika.

U Inw alidów . Na ostatnUnn posłodzeniu zarzą­
du w dniu 18 grudnia r. b Komitet op 'cki nad 1«»
■waiiwiami przeznaczył na gwiazdkę dla drieci lnw«-
Hdńw mk. flOOfk na urządzenie wigilii d la kiwali- ......... ............................ .... .............. .......
dów w Pomiechówku mk. 590, w Schron’aku przy j rym taospodynl zabranirlo mówić słnżcceij 
u l. śliwktej 18 — mk. 5)0. oraz dla polepszenia po- 
żywień in dla chorych w pfiyvilon'e dla Inwalidów w 
szpitalu Czerwonego Krzyża na Smolnej również 
uik. 5tK). Prócz tego w- świąłecanym lygodnfu w dn.
28 i 29 b. m. urządza Komitet opieki nad law endo­
w i w kinem atografie „O peka" w rannych godzinach 
przedstaw ienie dla d iieej Inwalidów.

Czytamy w  „Ziemi Łomżyńskiej":
Sąd okręgowy w Łomży w dniu 11 grttdnfe byt 

widownie, na której rceesTsł s!e ciekawy proces 
Pilotra Ostrowskiego j Innych, oskarżonych ze 192 
ort. k. k. Proces, pbfifić.oy w szereg ehzraklery- 
«lyc7,nych szerogółów, powstał na tle stosunków rol­
nych w dom in'om  Szczawin. poW. ostrołęckiego, 
wóosnośpt p. Glinki i hvł echem ągitecii wyboreroć 
i roboty naszej 12-td (7.w, Ltvi.-Nar.). Przewód sa 
t lw y  usiali?, że p. Glinka na jesieni 1918 roku pią­
ci? ordynariuszowi 89 mk. rocznie pensu i odm" wiał 
so'>*«nta umowy zb'orow ej z pracowinlkctmi, k tónv  
ws&utrik tego połączyli się w związek i podjęli 
wspólnie wysiłki ce'em  poprawienia bytu. Organi­
zacją Ich »»;|nł ste Piotr Ostrowski, lokaj z p - ’nou,
I ten w-l-lnfp Piotr Oatrowwki został znienawidzony 
wrzos cMnb«dnwe« ( uznpny *a nn‘orccznę(ra holjzi^ 
włkn i hand’'tę. ll'vdalouo tm ze głuźby. a kiedy O i 
sśmwsk! ogjtae'1 n’«  sanipehał pod***to cały szereg I 
wmieięfinyrh kroków, aby po uuicrschoimW. W okre- i 
sio wyborów etv»-r.n1iowycb n. dliti’ka w aotroe wv- (ni koncert mam na myśli — n 'e  zawsze *toja na 
raził sip, że .defleat dos(»nf« w ,eł)“. a jH R w a n l} wysoltbiel innvch zalet śpiewaczych artystek  Za- 
PTOsrwroe P. CWsw! to tm nn  powmdcli o preH oen i  • . , , . i
T airko^W m , ogUatorzę 8 <%?. IWv P  S. U .  Na I m a ,ł  ”  r;,','s?e "  8!?
drugi da'ęń był geść u n. Ol loki. jetkM rfV er. o k ió -; «elt szczeki1' — chęta ia  usłyszałbym raz w naddat-

i, lek się j k a c i oo innego. J . B.
ułożyło, re  telżo nopy ilwurb żołnierzy * oticerem. _ _ _

Noskowski, jako twórca, należy, że się tak w y-l 
rażę, do pokolenia przedostatniego muzyków poW 
skich. W  osobie Różyckiego stanął tu i przy  nim u- 
ozeń jego, jeden z najzdolniejszych i najsympatyefr 
niejszych. a zarazem w yobraziciel najmłodszej Polaki ‘ 
w muzyce.

Różnica pokolenia znalazła też wyraz w  dwóch
ostatnio wykonanych utworach. Oba molowe, o ile* 
jednak pierwszy pogodniejszy od drugiego! Ob* 
śwladcaąee o doskonałem władaniu muzyką instru ­
mentalną. W yraz muzyczny Różyckiego jest jednak 
już znacznie bardziej skom plikowany; kompozytor 
tutaj stara się w sposób widoczny n ie  wpadać w 
szablon, szuka czegoś nowego. Noskowski byl poh- 
łonistą świetnym i pieśniarzem równej wartości. 
Kwartet jego posiada wszystkie cechy jego tw ór­
czości wogóle: przejrzystość budowy, melodyjność, 
jak zawsze, klasycznie polską. Petnem tem peram en­
tu było finale w postaci oberka, wykonane w yśm ie­
nicie, w tem pie i w całym charakterze u trafionej 
jak rzadko.

Różycki jest przedewszysfkiem nastrojowcem, 
im presjonistą. Wszystkie utwory jego, k tó re  znam— 
a kw intet op. 85 nie odstępuje pod tym względem od 
Innych — są to pełne barwy, pełne przedziwnego 
kolorytu muzvetmego — muzyczne obrazy, pastele. 
Smutek, tęsknota, to znów marzeniem przepojona 
pogoda — oto nastroje, którem i muzyka Różyckie­
go spływa ns słuchacza nieodparta falą. Kwinućeł,' 
który słyszeliśmy, jest w nastroju bezbrzeżnie smut­
ny. Zwartość treści muzycznej wzrasta w nim w  
m iarę posuwania się naprzód. Najbardziej podobały 
mi »le dw ie ostatnie części.

Solistką koncertu była p. Zboińsha-Ruszkow- 
ska. Jest lo śpiewaczak z bożej laski. Jeden z naj­
piękniejszych głosów, o srebrzystem , niezrówna- 
nem brzm ieniu. Przytem p. Ruszkowska w!«da nim 
z m 'sfrznwsfwem, którem u równa trudno znaleźć 
wśród śpiewaczelc polskich. Interpretacja wykony­
wanych utworów i ich dobór — niekoniecznie ostat-

Otwarcm Cichły urzędowej. Kospijeł giełdowy
■Warszewski p o le je  do wiadomości, że * powodu nn- 
polke.nyrh trudnośc-i otw arcie Oiełdy urzędowej, ną. 
móernone pierwoćinio z poceątkiem roku 1920. na­
razi e ulega odroczeniu. O do lnym  przebiegu tej 
oprawy I o ewentualnym term inie ołwnrcża OieJdy 
urzędowej kem Met pod* we właściwym ozaąie <lo 
wiodomaści publiczni ej,

„K nrjer f.ódzkt", szmątą rewkeyfr.a p. Książko, 
przestał wychodzić. Wydawnictwo nabyli właściciele 
daw nej „Straży polskiej" i  wydawać będą „Kurjad 
łódzki Ilustrowany".

*
nie okrw ilse polecenia. nsfi«w8ł| Odrnwskicen i 
ed-ioś wrwinźć, lecz nc sku 'ek  interw encji całe j' 
Wsi, *5m!grów »wvch zaniechali.

Po dwuch b>1;Vh cfrktnwTiych m ernentr-h ob­
rony straiu swego pe»! edenie p. Ot Inks uprownkn- 
w»ł w fei fisnzaavfei 1 na dntgi dzień zrrmą paru 7 0  
s* nżby «g'es1ło się do dworu 1 7 4 - , * 0  wralrnła 
bronć. Po krótkim snorzo n«ncst7>?cv kr"'ń otrzyma­
li, w rdnłl pokwitowanie 1 odnieśli dn gminy.

W tc d r nrnchomlonn w’adzc noficyjne. nr»>*d 
d a ł tytuł dę weaotowfftnlin. OdTow’nkle*M j loovch o. 
radnrmo w wżęzieiniu orewcncyinecn. (M rówek! 
PTzps'edg.ial parę  miesięcy.

R cm row y sodowo. eW itnlrre w mi>es n w a n ó  
’ów. Ir.k n®. róż.ooro*tneśś zromań noSroóówki I pno- 
«c>fwlvnj. s‘*ce«o i m łodero (łlimków. która n łe  ds 
cle wytb*cT»-im-ć wy-'eAnrv deifelrdrde
ł’> w*«7yrtk;o ekellceinoAcl a sod 0 0  n e re d rla  w ydal 
wyrek nniewinoialacy ws*ya(kieh oskartoTivrh w 
myśl 05 art. k. k„ k lć rr  mówi o konieczne! obronie.

Proces, jak m  d ’en! wykraed, że metienlv cp'ł»- 
e»! pct'Mvoznei, nęlęęr jacei na c lw i wtasdęęnja ..ku­
li w łeb", erzero icn5® przęciiwmiflców J t. p. za uvy 
dzą, Onkwwe rzy fan proces* nauczy? tego gaimerjo

Oderyt p. C. Je llen tr. 7, ram ienia T-wa „Kul- j o. Glinkę, jednego a  autorów niezmąconego pro- 
tu ra" w niedzielę dn, 28 grudnia o g. 8 więę®. w jeesu .
Muzeum Przem yślu 1 Rolnictwa, Krak. Przedm. 66. j ^oo t- 'e  rówmiei otw artą 1n»Wb*. kto w-wocuro-
p. Cezary Jellen ta  
Ideały ludzkoóci".

wyginał odczyt p. t. „Przyszłą

Węgiel tylko dl* kolei. Państwowy nrzad wę­
glowy podaje niniejszem do wiadomości, l i  akut- 
kiem  katastrofalnego stanu kolei, zwl«szc*a mało­
polskich, wywołanego b rak iem  węgla, eala produkcja 
węgla, wydobytego w CZflSi® od 24 grudnia b. y. do 
1 stycznia 1920 r. — została przeznacnoca wyłącznie 
do użytku kolei żelaznych.

Ze Stow, handlowe**.. Dziś w niedzielę punk­
tualn ie  o g. 7 odbędrie się w Stow, praeown. h an d l. 
Zielna 25. zebranie ekspedientek i ekcpsdjentów  
kwintów, fantazji lifci I piór fantazyjnych. R ezro  
botni, dla których jest praea, pow inni g rem jtln ie  
• ię  stawić.

(a) A sekuracja m ieni* m iejskiego. Wobec wy-
pbklch premj] asekuracyjnych Magistrat postanowił, 
Se w pełnej wartości będą ubezpieczone od pożaru 
■w towarzystwach prywatnych na rok jeden. Ucząc 
od 1 stycznia 1929 r. jedynie magazyny, stolarnia i 
Jak 'ern ia  oraz kotły od ek«plo7.ji. Wszelki zaś pozo­
stały  majałek tram wajów będzie ubezpi czony w ka­
pie w łasnej przedsiębiorstwa.

J  (vn) Trawedj* rud.-inna. W  spraw ia krw awego 
ifafśrą, wynikłego w ub. płatek w rodzinie Mierze- 
jfewskich przy ul. Rozbrat nr. 8, dowiadujem y się. 
ż e  Dominik Mierzejewski, ślusarz, mąiąe żoną i tro­
je  dzieci, sarahiał dobrze, lecz k tera in ie  nie ni* da- 
m'al na utrzym anie domu. Przed miesinoem Łona 
łJierzejew aŁiego, przebyw ająca w szpitalu św. Ro-

d?t Ostrowskiemu i Inn ran n W " '« c c  przetrzyma, 
nie w eiroszede i*rewen»v*nyro? Keris^e fen jedyna 
Poc'echa, że nW o p. Glinka w pr/ysaLuści już nie 
będzie twórcą takiego procesu.

Tcafr i musv^a.
Poranek kameralny w F ilharm onjft

K w artet smyczkowy opery warszawskiet, p. Zhoió- 
ską-Rnszkowska, p. Ludom ir Różycki.

Na program  złożyły się: Noskowskiego kw artet 
smyczkowy d-moll op. 9. Różyckiego kwintet forte­
pianowy e*moll op. 35, oraz kilka pieśni solowych.

Tentr W ielki. Dziś dwa przedstaw ienia, o godz.
3-ej pp„ po renach zniżonych, „Opowieści Hoffma­
na'*, opera Offenbacha, wiecz. „Cyganerja", op. Pu®, 
ciniego. W poniedziałek „T rubadur", op. Verdi ego.

Teatr Rozmaitości. Dziś sztuka KUtemaecke.ro 
-Szp'eg",

T eatr „Reduta", Dziś sztuka Żeromskiego „Po­
nad śnieg*1. Bilety do nabycia, prócz kasy zamawiań, 
rano w kasie Rozmaitości (loątr Letni), wiecz. w ka­
sie Reduty. Początek o g. 8-e.l wiecz. punktualnie.

T eatr Polski. Dziś o g. 8.39 pp, ukaże się ostat­
ni raz w sezonie tryskająca aktualnym  hum orem  
komedja Shawa „Mcjor B arhsra", wieczorem 1 dni 
następnych szopka Or-Ota „W  noc Bożego Narodze­
nia".

T eatr Mały. Dziś pp. o g. 4 „Polityka", wie®.
codziennie „Oficer gw ardji", komedja Molnara a pp. 
Mrozińsk», Leszczyńskim i Stanisławskim.

T eatr Nnwnśei. Dziś „Róża Stambułu".
T eatr Marywil (Bielańska 3). Dziś i ju tro  „Roł- 

mlstrz v. Waldeck".
Z PilharmonjL Dz’nlaj w F llharm onjl poranek 

wagnerowski. Udziel biarą pp : Nahlikówna (śpiew ), 
Cezary Jellen ta  (słowo w stępne), Przewóski (śpiew)
1 orkiestra pod dyr, p. Ozimińskiego. Po południu 
koncert symfoniczny, pierwszy 1, cyklu symfonjt 
Beethovena. Solistką będzie skrzypaczka p. Helena 
Semłównfl, Dyryguje p. Birnbaum,

Czarny kot. Szkic, wodewil, farsa.
Or i pro o no. Program  składany.
Miraż, Program  składany.
Sfinks. Program  składany.

POKWITOWANIE.
Na ochronkę robotniczo robotnicy telefo* 

nów warszawskich mk. 2986.50.

Pr. F. E o n tk o w a k l!
lekarz a s y s te n t  Szn. ts-go f az 
rza. Cheruby w ener.. skórne  
anaMzy krwi n n  sy filis . Przy 
m iiie  od 5—8 w . '2 s ia z n a 8 ł 'i  
3. T e '. 237-21 ______________4_2r»

> JinotarinT 8
J Dlsrazałkowska u

poleca świeżo nadeszte:
O lrn ląrr, b inokle  a# szkłam i, 
franettaklem i. lo rnetk i te a tra ln e , 
lergnon# (face k  m ain), o ry g in a l­
ne „Gil le tte“ - * p * r a ty  1 wszel­
k ie tn n e  nowości Ceny nizkie. 
R eperacja dokładni®  1 tan io .

z a  Z U t T T Y
2 nzetyr, k s iążk i 1 w sze lk ą  mn- 
k n ln tu rę  p łaco  n a jw y ż sz e  ceny . 

M a p 3 7 a ł 1 ( a ? f 9 k a  E H ,
sk lep  w podwórzu® 46 5

J a n  t l ł z i m n
n. s ta r . o rdyn . szp. R en  Łazarz,*.' 
Chor w eneryczne i skó rne , Kp 6 -  
fev*s!ca  S I, t e ł .  4 3 - 4 4 .  4531

T  A  I V 1 0  • 4686

l i l i a ,  F a i l a m .  f i a i i s l f i a .
G a la n te r ia . N i c i .  S k a rp e tk i, 
P ończochy , Ig ły . Szpilk i. G uzi­
ki. Z a g ra w a  do podłóg. H u rt 
d e ta l „S półka S w o jsk a"  Zóra 
w ia  40. T elefon  251-96.

L E K M U - lE H T rS T A  4669

G. Rafałowlcz
S o ln a  12.

L eczenie  zębów , u su w a n ie  b e « '
bólu. Zoby sz tu czn e , korony , 
m ostk i. N iezam ożnym  u stęp s tw o

D r. A. Szwarc
c h o r o b y  o c z u .  W a r o c k a  9 , 

t e ł .  1 9 2 -9 3 .



. R O B O T N I  K“, ni  e d x i  e l a ,  28 grudnia J919 r. JN5 400>

Itowy-Swiat 19. •5*

Ma katordze
podług głośnego 

i p o tę ż n e g o  
d z ie ła  p> t.

^rkadjal!
Dzika 12.

»Sachalin z n a k o m ite g o  p»- 
' '  s a r z a  r o s y j s k .W. a. Doioizeiicza

Sen sacyjn y  i w zrusza- 
Jący dram at w  5 aktach  
k atorźn ika , k sięc ia  Ro- 

stow icza

W ykonaw cy ró l g łów nych: 
O rłowa, Rimslzij i Paw łów . 

Początek o godz.  ̂w.

A rcyd zie ło  
sz tu k i k in em a­

to g r a fic z n e j

Nadzwyczajny 
sensacyjny obraz 
w 6-ciu częściach

czyli P rzyqody N a js iln ie jsz e g o  
C złow iek a  na ó w ie c ie .

Nad program: K om iczne bezustanny
śmiech.

C Y E S  a l  l  H 5«== f i  i 8 -e j  w .  
S t .  M r o c z k o w sk i .  as W obu:

i-y raz w  Warszawie.

S en sa cy jn a ! 14 AjSllil
Pozatym w obu przedst. jedn. progr. świątecz. 0  4 dzieci płacą połowę.

T t t l r  „CZARNY ROT”  |
MerjzałkowsKa 125. Tel. 235-57.

Pod dyr. art. K. Wro­
czyńskiego. 2 przedsta­
wienia: I o 7, II o 9 w. 
Kasa czynna od godz. 
12 — 2 i od 5 po poł. szkic.

Jiiwis ĆFtóf
farsa. Pilił Ketarijnj

wodewil.

Trianon
K arm elicka 18. 1Początek o godz. 3-ej. 

Dla młodzieży 
dozwolone. Wyścij] Browna Amerykaask. Awanturniczy 

dram at w 6-ćju 
częściech.

VENUS
D zielna I. Walki Francuskis ?o'3 w tażdymprzyjmują udział Czeruchin, Romo 

wszechświatowi Adler, Nieznany := = seansie 
atleci: Kroton, Karlewski 3 pary.

Nad program: P ie-  
s z c z o s z k a  Sfliljar- 
d e r a  amer. dr. 5 ca.

JTi i r  a z
N.-Swiat 63.

1? wsrM aklB̂lan- 
latnmołtli erai farsa

C en tra ln e
o g r z e w a -

n ie .

Ir l

l i l i i
P o c z ą te k  o  god z . 7-ej w ie c z .

tiajtańsze „Źródła PolsMe".
Marszałkowska 99, 

te le fo n  231-88 i 2 4 4 -8 6 . 4891

POLECAl
Kawą I m iesza n k i. H erbatą. K akao. Cykorją. Ko­
rz e n ie . G rzyby. D rożdże. O cet. E ssen c ją  o c to ­
w ą . P o w id ła . M arm oladą. Miód. O w oce s u s z o n e .  
S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C zek o lad ą . Cukry. Iry­
sy  1 inne k oton ja ln e . M ydło I w s z y s tk ie  dod atk i 
do p ran ia . P a s tą  do ob u w ia . S zu w a k s. Z apraw ą  
do pod łóg. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o ­

z ó w . P aiatyn . Ceny h u rto w e.

I W M  ii m i $
naucza Kali graf fi. EERISd

w c i ą r U 15 leKcji ElsKl T2lm 14-56
Z ęby sz tu czn e  

oraz platynę kuIJUje
Skład Dentystyczny

Herman Judt,
Marszałkowska 149 m. 13.

f P A P I E H "
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehalteryjne, kopjały \ t. p. ku 
puję 1 plącę najwyższe ceny 

K rólew sk a  39, m . 12. 
Telefon 145-01.

4070

P A P I E R

S z k o ła  p ie lęgn iarek  dzieci
przy Tow. .Przyjaciół Dzieci* rod kierownictwem Dr. A. Braude-

Hellerowej.
K urs roczn y . W ykłady te o r e ty c z n e  i z a ję c ia  p rak tyczn e .

W ykładane będą następujące przedmioty:
A natom ja i f iz jo lo g ia . H ygiena in d yw id u aln a  i pu­

b liczn a . O ch o ro b a ch  za k a źn y ch . Nauka o  d z ieck u  zd ro -  
w em  i ch o rem . O p ie lęgn ow an iu  i od żyw ian iu  n iem o w lą t  
i d z ie c i w zd row iu  i ch o ro b ie . Opieka nad m a tk ą . Hy­
g ien a  k ob iety , ś m ie r te ln o ś ć  d z ie c i, je j p rzyczyn y  i ś r o ­
dki z a r a d c z e . M asow e ży w ien ie  d z iec i. O piekunka z d r o ­
w ia  i je j d z ia ła ln o ść  z a w o d o w a .

Przyjmowane będą kandydatki ze średniem wykształce­
niem. Na wykłady teoretyczne dopuszczone będą vvolne słu­
chaczki.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela biuro Tow. „ P rzy­
ja c ió ł D ziec i" —L eszn o  II, codziennie od 11—12 pp.

A m b u l a t o r i u m  b e z p ł a t n e
M in is te r s tw a  Z drow ia  dla n ieza m o żn y ch

ul. Daniłowiczowska 5 .
C horoby sk ó r n e , w e n e r y c z n e , k o b iece .

Tamże adresy lekarzy ordynujących w domu bezpłatnie.

1920 KALENDARZE
p o l e c a

Wjilawalctwa kari p o c z to w i
A. J. Ostrowski

Warszawa. Bielańska 18. Ib!. 118-82. 
J M ,  P i e l r M a  5 5 .  te l .  35 4 .

T a m o -  Kiwa! W?
U lT I liT  I1W0WY J U T

Łyżeczka ekstraktu na szklan 
daje szklankę osłodzonej n; 

P a sty lk a  „H erb acytu 11 w zn 
wybornej osłodzonej t 

P r o sz e k  „H erbacyt"  we fl 
z arakie^n lub soki 

* .ąd ać  w s: 
Generalne przedstawicie

NnłUfłfl)** ^ iu'$ltaw a) DlarsJ ,»uUln lu Reprezentacja ni 
S m a czn e! B iałystok, Li

ta! Mer! —or v  3-rii galairkaclL
tę gorącej wody lub mleka 
ituralnej aromat, kawy. 
pełności zastępuje szklankę 
terbaty z cytryną, 
akonikach zastęp, herbatę 
em malinowym.
sądzie !
stwo na całą Polskę, 
ta fk o w sk a  63, te l. 244-16 
i Kresy: Jan W ellm an, 
oow « 31. Pożyw ne!

gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjno, kopjały i t. p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny. 
Leszno 4. Sklep papieru, 
tel 145-01. zamiejsc. tel. czynny.

Bi. Fi. R a l w - f e i t m
Choroby kobiece I akuszerja. 

od 4 do 7 p.p. Marszałkowska 
148, tel. 199-30. _____

B ry la n ty
z ło to  i s r e b r o  kupuję Mar­
szałkowska 95 m. 28. 4485

I .
O G Ł O S Z E N IA  O R O O liE .

Foloirarczne ne lornetki ̂ pry­
zmatyczne, kupuję, płaci naj­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 4451

i w m  D a S S o -  
wska 4, m. 21. Tel. 184-29. 
Przyjm uje do roboty ubrania 
męskie cywilne i wojskowe, ko­
stium y i okrycia damskie, po­
prawiam zły krój, reparuję czy­
szczę i prasuję. Po cenach 
przystępnych. _______4167

do pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon. Złota 27. 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 45i*5

do pisania „Kappel“ 
.... „ polskie z dużym pis­
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, W arszawa, Sienkie­
wicza 4 (Nowo-Sienna)._______
jlbnjuTu binokle, dokładna re- 
UnUlOI fi psracia. Rupturowe 
pasy brzuszne, hygieniczne. Pre­
zerwatywy szpryce ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47 przy 
Marsz a łk o w sk ie j .  4501

własnych wy­
robów 25$ ta- 

niej. Marszałkowska 58, m. 6.
doskonały portret 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.
turecki kupię, dobrze za­
płacę. Złota 14—11. 4051

m P r o ś b y
do władz i sądów, w spra-

W wach wojskowych i inne, 
sprawy karne prowincjo­
nalne, tanio, porady w 

sprawach komornianych podwy­
żkach, eksmisjach, patentach, o 
k a r a c h  administracyjnych i; 
przepisywania na m aszynach1
j e d n a  m a r k a .  K a n c e la r ia
o b roń cy  L eszn o  3 8 , m . 6 ,
H enryk .

"i
4"22

Rataicie z i n i i i l
Precz z obłudnym wstydem! 
Niech żyje świadomość! Szyller- 
Szkolnik (autor prac naukowych) 
po dokładnem zbadaniu poleca 
mężczyznom i kobietom, wszy­
stkim komu zdrowie jest dro­
gie, następujące pouczające 
książki, nie maiące nic wspól­
nego z pornografią:

lir Tin’h  - T a j n i k i  ży d a
Ul. I dillIŁ mężczyzn*. Pora­

dnik lekarski. Choroby sekret*, 
ne. Wskazówki, rndy praktycz­
ne. Treść: Zycie płciowe. Cho* 
roby weneryczne. Samogwałt.’ 
Niemoc płciowa. Leczenie. Ce­
na 5 mk.

Br. P a n t N i t i  biegać za­
rażaniu się chorobami wenery- 
cznemi oraz niemocy płciowej*. 
Mnóstwo cennych rad, wskazó­
wek. Środki ochronne najhar­
dziej wypróbowane ku zapobie­
ganiu. Leczenie. Cena 2 mk.

Br. M t l 5 l  * Niewielka,"
lecz trośeią bogata książka za­
wiera: Najnowsze poglądy na 
jego uleezalność: rozpoznawa­
nie; sposób zapobiegania; lecze­
nie, zawieranie związków mał­
żeńskich oraz dziedziczenie. Ce­
na 2 mk.

Or. fi. H a l le r
Najbogatszy zbiór udoskonalo­
nych starych i nowych środków 
domowych i rodzajów nrzyrodo-' 
leczniczych na wszelkie choro-, 
by. 550 cennych porad z ilu­
stracjami. Cena mk. 10. y

!}■ ftrann .Samogwałt* męż-,’Ul. Dl Auł! czyzn. kobiet, jego 
skutki. Środki wyleczenia. Pra­
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena ' 
5 mk. S p r z e d a j e  i wysy­
ła tylko dorosłym S z  y 11 a s*« - 
S z k o ln k , W arszaw a , Pięk-j 
na 25-12, róg Marszałkowskiej, f 
podwórze, lewo. Zamiejscowymi 
wysyłam po otrzymaniu gotów­
ki 4680

t

Palta M i l
niej. Marsz

20 Diarnif
noozf

Ś ia f

?71ł'irijT 7 samodzielny potrze-,' 
utllfLidii bny. Roman Łebko-> 
wski i S-ka, ŚewerynówMO.__

sprzedaje Ałtuski. Dzi­
ka 40, telefon 172-53. yIrotill

wypożycza oka-,, 
zy przyrodnicze, rysunkowe i 

inne że wszystkich dziedzin',i
wiedzy. 4079;
Tfthtl sztuczne bez podnieble- 
iSJuf nia, wyjmowanie bezbo. 
leśne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy­
j e z d n y c h  w ciągu jednego dnta.1 
Gwarancja zapewniona. Ceny 
nlzkle. Główny Zakład T eeb n i-■ 
czno - Dentystyczny. Senator- 
Bka 28.  3737 [

i Nacz. Bada Polsk. Partji SocjaL ~  Odbito w drukarni „Robotnika**, Warecka 7. .^Redaktor Naczelny dr. Feliks Perĵ


